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Ks. Alfred W indischgratz odbyw ał wczoraj kon- 
ferencye z pp. Jaw orskim , Hohenwartem i Plene 
rem oraz z nam iestnikiem  G alicyi, hr. Badenim. 
Rokowania w spraw ie utw orzenia przyszłego ga 
binetu nie natrafiły podobno dotychczas na żadną 
zasadniczą przeszkodę, postępują jed n ak  zwolna 
i wczoraj nie były jeszcze bynajm niej ukończone. 
Pierw otne przypuszczenie, źe ks. W indischgraetz 
będzie mógł już dzisiaj przedstawić przybyw ają­
cemu do W iednia m onarsze listę nowych m ini­
strów, okazywało się już wczoraj mało prawdo 
podobne. Spraw a przesilenia przewlecze się zatem 
zapewne do czwartku. W dziennikach wiedeńskich 
czytam y tymczasem przypuszczenia co do składu 
przyszłego gabinetu; opierają się one naturalnie 
tylko na niedających się sprawdzić pogłoskach, 
obiegających w sferach parlam entarnych ; jedno 
zgodność ich jednak  przem aw ia za ich względnem 
prawdopodobieństwem. Otóż, ja k  stw ierdza Presse, 
zdaje się nie ulegać w ątpliw ości, że do nowego 
gabinetu w ejdą z lewicy n iem ieckiej: p. P lener 
jak o  m inister skarbu i baron W idm ann, były n a ­
m iestnik T yro lu , jako  m inister spraw  wewnętrz 
nych , z Koła polskiego zaś p. Jaw orski jako  mi 
n ister dla Galicyi. Z dawnego gabinetu pozostać 
m ają w przyszłem m inisterstw ie hr. Falkenhayn 
jako  m inister rolnictwa i hr. W elsersheimb jako  
m inister obrony krajow ej. Inne dzienniki, zgodnie 
z naszą w czorajszą inform acyą z W iednia, tw ier 
d zą , że tekę sprawiedliwości zatrzym a także hr. 
Schbnborn ; wbrew temu twierdzeniu, utrzymuje 
Deutsche Ztg, że w miejsce hr. Schonborna wstąpi 
hr. Chorinsky, prezydent wiedeńskiego wyższego 
sądu krajowego. Dość jednom yślnie zapew niają, 
że tekę oświaty otrzym a p. M adejski. Najwięcej 
podobno trudności spraw ia obsadzenie m inister­
stw a hand lu ; w edług N . f r .  Presse, projekt wy 
łączenia wydziału kom unikacyi z m inisterstw a han 
dlu i utworzenia osobnej teki m inistra komunika 
cyj jest poważnie ro z trząsan y ; w takim  razie mi 
distrem  komunikacyj zostałby prezydent kolei pań 
stwowych p. Biliński. Jako  przyszłego m inistra 
handlu wym ienia Deutsche Z tg  hr. Coronini’ego 
„W stąpienie hr. Coronini’ego do gabinetu —  pisze 
organ p. P lenera — odpowiadałoby zarówno oso­
bistemu znaczeniu i stanowisku hrabiego, jakoteż 
i idei koalicyjnej, ponieważ klub hr. Coronini’ego 
jest jedynem  z mniejszych stronnictw, które w k aż ­
dym razie będzie wchodzić w skład koalicyjnej 
w iększości.“ Sam książę W indischgratz oprócz pre 
zydentcry gabinetu nie obejmie żadnej specyal- 
nej teki. W edług tej kom binacyi, w przyszłym 
gabinecie zarówno Koło polskie ja k  i klub Hohen 
w arta miałyby po trzech reprezen tan tów ; lewica 
m iałaby ich wprawdzie tylko dw óch , mogłaby 
jednak  przeważnie liczyć na głos hr. Coronini’ego. 
Hr. W elsersheimb uchodzi za neutralnego.

W edług informacyj Sonn- und Montags-Ztg, 
ks. W indischgratz zdołał już ułożyć zasadnicze 
zarysy program u nowego rządu. „Rząd będzie się 
starał — pisze wymieniony dziennik —  być sil­
nym i celu świadomym i zam ierza wystąpić prze­
ciwko wszelkim skrajnym  dążeniom z wielką 
energią. W pierwszym rzędzie gabinet wystąpi 
stanowczo przeciwko agitatorstw u socyalistyczne- 
mu i przeciwko antysem ickim  demonstracyom. 
P rzy  zakładaniu dotkliwego pod tym względem 
w ędzidła, nie będą wcale oszczędzane skrajne ży­
wioły klubu H ohenwarta. Co do stanow iska wo­
bec Młodoczechów, stan w yjątkow y niewątpliwie 
zostanie utrzym any. Ew entualnej koalicyi niezado­
wolonych żywiołów w klubie Hohenwarta rząd za­
pobiegać nie myśli za w szelką cenę; bez tych ży­
wiołów naw et, przyszła większość w ydaje się być 
zapewnioną." —  Objęcie przez p. P lenera teki mi­
nistra skarbu, pozbawia lewicę długoletniego jej 
przywódcy. Miejsca jego nie zajm ą, ja k  utrzymuje 
W ien. A llg . Ztg, ani hr. Kuenburg, ani Dr Heils- 
b e r g ; obaj nie czują się na siłach godnie zastą­
pić tak  doświadczonego parlam entarzysty, jakim  
był p. Plener i nie chcą przyjm ować na siebie

ciężkiej odpowiedzialności prow adzenia stronnic­
tw a po daleko trudniejszym  niż dotychczas go­
ścińcu już nie negatyw nej ja k  dotąd, ale pozyty­
wnej pracy parlam entarnej. W łonie lewicy istnieje 
zatem zam iar w ybrania do zarządu party i pięciu 
członków stronnictw, którzyby kolejno z miesiąca 
na miesiąc obejmowali obowiązki przywódcy. S pra­
w a ta  ma być roztrząsana na pierwszem posie­
dzeniu klubu lewicy zaraz po ponownem zwołaniu 
R ady państw a. Trudno przypuszczać, aby projekt 
ten, gdy zostanie uchwalony, mógł przyczynić się 
do jednolitości politycznego kierunku stronnictwa.

Spraw a obowiązkowych ślubów cywilnych w ej­
dzie już niebawem na porządek obrad sejmu w ę­
gierskiego. W iedeński V aterland  odbiera w tym 
przedmiocie następującą depeszę z B udapesztu: 
„Na podstaw ie informacyj z najlepszego źródła, 
nie ulega już wątpliwości, że Monarcha zezwoli 
na przedłożenie projektu rządowego, w prow adza­
jącego obowiązkowe śluby cywilne. Z bardzo po­
ważnej strony upow ażniają jednak  do oświadczę 
nia, że to postanowienie m onarsze nie oznacza 
bynajm niej, aby projekt odrzucony zapewne przez 
Izbę m agnatów , otrzym ać miał potem najwyższą 
sankcyę; cesarz zdecydował się contrę coeur i ty l­
ko pod naciskiem  m inisterstwa, które utrzym y­
wało, że w przeciwnym razie budżet nie zostanie 
uchwalony przez Izbę. Groźba ta  nie odpowiada 
rzeczywistym stosunkom, jakkolw iek klub liberalny 
m a się w tym duchu oświadczyć m anifestacyjnie. 
Na posiedzeniu klubu złożone będzie zapewnienie, 
że odnośny projekt rządow y wniesiony zostanie 
w Izbie dnia 16 b. m .“ D yskusya budżetowa roz 
pocznie się w Izbie w ęgierskiej we czwartek. Na 
w stępie złożyć m a gabinet oświadczenie co do 
projektów kościelno-politycznych, które om awiane 
były na wczorajszej popołudniowej radzie mini 
strów. W budapeszteńskich kołach politycznych 
rozeszły się w ciągu wczorajszego dnia pogłoski 
o dymisyi m inistra wyznań, hr. Csaky’ego. Zape 
w niają wszakże, że w obecnej chwili niema mowy 
o jakichkolw iek osobistych kw estyach w gabinecie

Parlam ent angielski rozpoczął na nowo swoje 
obrady po dłuższej p rzerw ie, zapełnionej w części 
dyskusyą Izby lordów nad bilem irlandzkim . Bil 
ten powróci niezawodnie do Izby deputowanych, 
na razie jednak  inne spraw y będą jej przędło 
żone. Izba zajmie się przedewszystkiem  dwoma 
projektam i ustaw, należącemi do rzędu „reform 
socyalnych ,“ zapowiedzianych przez Gladstona, 
mianowicie projektem  ustawy o odpowiedzialności 
właścicieli fabryk i kopalń przy nieszczęśliwych 
w ypadkach, i projektem  ustaw y o radach p ara­
fialnych. Ten ostatni je s t uzupełnieniem ustawy 
o sam orządzie hrabstw , dawniej już uchwalonym, 
jednakże w najbliższem otoczeniu G ladstona uwa 
żają go za pierwszy krok do zniesienia zasady 
kościoła państw ow ego, i w łaśnie w skutek tego 
projekt natrafi na silny opór pomiędzy konserw a­
tystam i , podczas gdy liberalni unioniści muszą go 
poprzeć, aby się nie sprzeniewierzyć swym zasa­
dom. Będzie to w każdym  razie próba rozbicia 
solidarności opozycyi. Prócz tego jest już przygo­
towany projekt ustawy o nowym podziale okrę­
gów wyborczych. Obecnie bowiem okręgi te są 
bardzo nierówno podzielone, ta k , że gdy niektó­
rzy deputowani reprezentują 100.000 lub nawet 
więcej głosów, inni reprezentują 20.000 lub nawet 
mniej. Otóż te mniejsze okręgi są po największej 
części w rękach konserw atystów , którzy przez no­
wy podział na pewne utraciliby część mandatów. 
Nie ulega w ątpliw ości, że projekt ten da powód 
do nam iętnych rozpraw ; gdy  jednak  zrównanie 
okręgów wyborczych należy do postulatów liberal­
nych , przeto unioniści libera ln i, należący do opo­
zycyi , będą przy głosowaniu w trudnem położeniu. 
W szystkie powyższe ustaw y m ają niejako przy­
gotować Izbę do ponownych dyskusyj nad bilem 
irlandzkim , który nie może zejść z porządku dzien­
nego , dopóki Irlandczycy będą stanowić główny 
filar rządowej większości. Z resztą Gladstone uro­
czyście się zobowiązał do przeprow adzenia bilu i 
obietnicy tej niezawodnie dotrzyma. Tymczasem 
jednak  niecierpliwość Irlandczyków rośnie i jeżeli 
antyparnelici są bardziej dyplom atyczni i ham ują 
się, aby premierowi nie przysparzać kłopotów, to p. 
Redmond i jego towarzysze głośno okazują swoje

niezadowolenie z powodu zwłoki. W każdym  ra 
zie rozpoczynająca się sesya będzie obfitować 
w zajm ujące momenta.

Korespondencya „Czasu‘1
Petersburg' 4 listopada.

(-+-) Reforma straży pogranicznej sta ła  się już 
faktem dokonanym . Szczegółów dokonanej reformy 
jeszcze dzienniki rosyjskie nie podają, ale główna 
jej zasada, aby st aż zorganizować po wojskowe 
mu, nie ulega najm niejszej wątpliwości. S traż po­
graniczna w yjętą  będz e z pod dotychczasowej 
w ładzy departam entu cłowego, a poddaną naczel 
nej władzy m inistra finansów, co jednak  nie b ę ­
dzie przeszkadzać zorganizowaniu takowej po 
wojskowemu. Ze straży pogranicznej powstanie 
pewna ilość korpusów, złożonych z piechoty i ka- 
waleryi, pod dowództwem inspektorów, czyli po 
prostu jenerałów  korpuśnych. Obowiązkiem jej 
w przyszłości będzie nietylko ściganie przem ytni­
ków, lecz także odbywanie od czasu do czasu 
ćwiczeń i przeglądów wojskowych. Rosya w tej 
reorganizacyi idzie za przykładem  Francyi, która 
dla celów wojskowych w yzyskała nietylko straż 
pograniczną, ale i leśną. W tutejszych kołach 
wojskowych obiecują sobie bardzo wiele po tym 
przyroście siły zbrojnej ludźmi, świadomymi tere 
nu i stosunków na pograniczu państw  sąsiednich.

Inne znowu ważne zm iany zapowiada minister 
spraw  zagranicznych w obszernym cyrkularzu, 
ogłoszonym świeżo w P raw itie l. W iestniku. W nim 
obiecuje p. m inister reformę systemu reprezenta- 
cyi handlowej rosyjskiej za granicą, a mianowicie: 
konsulatów, wicekonsnlatów i ajentur konsular 
nych. Rosyi w chwili obecnej chodzi przede 
W8zystkiem o podniesienie swego handlu zagra 
nicznego, zw łaszcza morskiego, czemu system do­
tychczasowy stoi na zawadzie. Godność tak  zwa 
nych konsulów nadetatow ych, wicekousulów i 
ajentów konsularnych piastu ją w przeważnej 
części cudzoziemcy, nieznający dobrze ani Rosyi, 
ani jej języ k a  urzędowego, ani naw et stosunków 
handlowych. Po takiej reprezentacyi — zapewnia 
cyrkularz —  nie podobna żądać, aby umiejętnie 
służyła interesom handlu rosyjskiego. Drugą 
zm ianą, zapow iadaną w cyrkularzu ministra 
spraw zagranicznych, je s t zmniejszenie ceł, pobie­
ranych przez konsulów rosyjskich od frachtu na 
statkach handlowych. W ysokość tych poborów za­
leży od ilości frachtu i od przestrzeni, ja k ą  statki 
te przebyć mają, co nader szkodliw ie oddziaływa 
na rozwój rosyjskiego handlu morskiego i mary 
narki handlow ej. Ponieważ statki zagraniczne, 
wiozące płody surowe rosyjskie lub wyroby prze 
mysłu rosyjskiego, podobnych ceł nie płaciły, 
przeto producenci i kupcy rosyjscy woleli płody 
i towary swe wysyłać na statkach cudzoziemskich. 
Nienormalny ten objaw , w iodący do faw oryzow a­
nia obcej m arynarki handlowej, obiecuje rzeczony 
cyrkularz m inisteryalny usunąć. Jest tam jeszcze 
jedna okoliczność, zdradzająca tendencyę obecnego 
systemu w Rosyi, tak  wrogiego wszystkiemu, co 
cudzoziemskie. Aby powstrzym ać napływ  proleta- 
ryatu zagranicznego do Rosyi, postanowiono po­
dobno powiększyć w trójnasób opłaty od wizy 
paszportowej w konsulatach rosyjskich.

W  związku z ogólnym kierunkiem  polityki han­
dlowej rosyjskiej pozostaje zam iar oczyszczenia 
i pogłębienia Kilii, to jest północnego ramienia 
ujścia Dimaju, jedynego, do którego ma Rosya 
dostęp. W posiadaniu Suliny, pogłębionej kosztem 
m iędzynarodowej komisyi dunajowej, je s t Rumu 
nia. Od niejakiego czasu Rosyanie ciągle się 
uskarżają na Rumunów, iż robią im wszelkie mo- 
żebne trudności przy ujściu D unaju, a zwłaszcza 
tam ują rozwój rybołówstwa rosyjskiego. P rasa  ro 
sy jska wzywa do energicznej akcyi względem 
Rumunii, k tóra Rosyi „tak  wiele ma do zaw dzię­
czenia," a obecnie okazuje się tak  niewdzięczną. 
Zanim jednak  przyjdzie do takiej „energicznej" 
akcyi, daleko praktyczniejszem  będzie —  uregu­
lowanie Kilii.

W społecznym ustroju Rosyi zajść ma wkrótce

zmiana; wielkiej doniosłości. Ministeryum dworu, 
na k tórego czele stoi —  ja k  wiadomo — J . I. Wo 
roncow Daszków, poruszy, w zapisku wystosowa 
nym do m inisteryum  spraw wewnętrznych, pro­
je k t zniesienia gm innego, zbiorowego posiadania 
w łasności ziem skiej, k tó re , jako  zabytek stosun 
ków pierw otnych, przechowuje się dotąd jeszcze 
w k ilkunastu  guberniach wielko rosyjskich. Mini­
steryum  bowiem spraw  wewnętrznych wystąpiło 
z projektem  uniemożliwienia drobnienia i aliena 
cyi nadziałów  włościańskich, jako środka, mogą 
cego się znacznie przyczynić do podniesienia go 
spodarstw  w łościańskich, a tem samem i bytu 
m ateryalnego tej najliczniejszej w arstwy społe­
czeństwa. Obecnie lir. W oroncow-Daszkow, uw a­
żając za niedostateczny środek powyższy, zapro 
ponował zniesienie komun więlko-rosyjskich, opar 
tych na zbiorowem posiadaniu i wzajemnej porę- 
ce, a zaprow adzenie natom iast indywidualnej 
własności ziem skiej, z prawem dziedziczenia fa 
milijnego, ale bez praw a drobnienia lub alienacyi 
Z tego powodu w alka o reformę gminy przybie­
rze w poszczególnych m inisterstwach i w różnych 
departam entach Rady państw a wielkie rozmiary 
ponieważ gm ina w ielko-rosyjska w formie dotych 
czasowej liczy wielu gorących obrońców pomiędzy 
ekonomistami i praw nikam i rosyjskiem i, a  do ich 
liczby należy i p. Pobiedonoscew.

W  początkach roku przyszłego stanie na po 
rządku dziennym obrad Rady państw a kwestya 
żydowska, w postaci projektu do praw a, opraco 
wanego przez specyalną kom isyę przy minister 
stwie spraw wewnętrznych, a m ającego skodyfi- 
kować w szystkie dotychczasowe aDty-żydowskie 
prawa i przepisy. W związku z nim pozostaje in 
ny jeszcze projekt, opracowany przez departam ent 
spraw  duchownych i obcych wyznań przy mini 
steryum spraw  w ew nętrznych , m ający zmienić 
i uregulować .istniejące dotychczas przepisy, odno 
śnie do żydowskich stow arzyszeń i instytucyj do 
broczynnych.

P rzy  m inisteryum  spraw  wewnętrznych utwo­
rzono także osobną komisyę, k tóra się zajmuje 
rozpatrzeniem  praw  i przepisów, obowiązujących 
obcych poddanych przy nabyw aniu nieruchomości 
wogóle, a przedew szystkiem  własności ziemskiej. 
W ynikiem  prac tej kom isyi będą niechybnie pro 
jek ta  do praw a, ścieśniające jeszcze bardziej 
w tym względzie cudzoziemców. —  Nareszcie mi 
nisteryum  spraw  w ew nętrznych przedłoży w tych 
dniach komitetowi m inistrów projekt zaprow adze­
nia uproszczonego zarządu w m iastach następują 
cych jenerał-guberuatorstw : moskiewskiego, k ijow ­
skiego i w ileńskiego.

Państwo niemieckie a Polacy.

W dalszym ciągu znakomitego artykułu o po­
lityce niemieckiej wobec Polaków , podpisanego li­
teram i L. E. w Preuss. Jahrb., czytam y co na­
stępuje:

Polak chce, aby jego dziecko w szkole wypo 
sażono w dostateczną znajomość języka  niemie 
ckiego i niem ieckiego ducha. W olność przenosze­
nia się z m iejsca na miejsce, k tórą ludność poi 
ska w yzyskuje tak  wyczerpująco, aby na zacho­
dzie uzyskać wyższe w ynagrodzenie siły roboczej, 
w ystarczyłaby sam a do uspraw iedliw ienia tego 
życzenia, lecz oprócz tego widzi najm niej w y­
kształcony w ieśniak na  wschodzie, że znajomość 
dwóch języków  podw aja w artość kupiecką czło­
wieka. Tylko przeciwko sposobowi, w jak i się 
w szkole przysw aja znajomość języ k a  niemieckiego, 
staw ia Polak upór i ma słuszność. Nikomu, kto 
ma styczność z w iejską ludnością polską, nie po­
trzeba dopiero udow adniać tego tw ierdzenia. Pod­
czas kiedy dawniej, gdy języ k  polski nie był j e ­
szcze całkiem  wykluczony ze szkoły, każdy po 
niemiecku mówiący w ieśniak cieszył się w iększem  
znaczeniem wśród członków gm iny i popisywał 
się aż nazbyt chętnie drobnemi okruchami, które 
sobie przyswoił po większej części w czasie słu 
żby wojskowej, to obecnie dzieje się całkiem 
przeciwnie. Mówi po części płynniej po niemiecku 
ponieważ był w Saksonii lub W estfalii na robo

I .
cie, ale już  nie je s t dumnym z tego, owszem u- 
nika naw et przechw alania się swoją um iejętno­
ścią i tylko w konieczniejszym razie, wobec władz, 
jeżeli spodziewa się od nich coś uzyskać, w ystę­
puje ze znajomością języ k a  niemieckiego. To sa ­
mo zjawisko można zauważyć także u wyż­
szych stanów. Dopóki ję zy k a  polskiego i literatu­
ry uczono w gim nazyach urzędowo, byli obok na­
rodowych znakomitości poetyckich także Goethe 
i Schiller bóstwami polskiej młodzieży i nikomu 
nie przyszło na myśl chcieć produkt duchowy o- 
ceniać według narodowości jego autora. Dzisiaj 
przyznaje się młody Polak z pew ną dum ą do te­
go, że od czasu egzaminu abituryenckiego nie o- 
tworzył niemieckiej książki, „ponieważ go do te ­
go nik t zmusić nie może". I tak  rozporządzenia 
rządowe chybiają celu, jak i sobie postawiły; d la te­
go nie należałoby odrzucać tak  bezwzględnie 
wszystkich przedstaw ień polskich reprezentantów  
w sejmie, które obok troski o polskość wychodzą 
w znacznej części z ogólnych punktów widzenia.

Taksam o rzecz się ma z życzeniem Polaków, 
aby pewną część urzędów państwowych w dziel­
nicach wschodnich obsadzano ich rodakam i. Ż y­
czenie to zasługuje nawet w interesie państw a, 
bez dążenia do całkowitej równości, do pewnego 
stopnia na uwzględnienie. Dzisiaj można Polaka 
w Prusach porównać do proletaryusza, który pa­
trzy przez w ielkie okno wystawowe do wnętrza 
zbytkownie urządzonej restauracyi, widzi ja k  w y­
twornie ubrani ludzie z jadają  przysm aki i czy to 
z głodu, czy z prostej zazdrości zaciska pięście 
gniew ne. Całkowite praw ie wykluczanie Polaków 
ze wszystkich urzędów państwowych w ich dziel­
nicach rodzinnych nie pozwala rozbudzać się u 
nich interesowi dla państw a bez pomyślenia o 
produktywnem  zużyciu ludności na cele państw o­
we i budzi w nich ową zazdrość i owo rozgory­
czenie, które w dziedzinie socyalnego niezadow o­
lenia aż nazbyt bliski znajduje odpływ. Częścio­
we natom iast uwzględnienie Polaków w tym  k ie ­
runku połączyłoby uwzględnionych silnym w ę­
złem interesów z państwem , w nieuprzywilijowa 
nych zaś obudzi ufność, że może im kiedyś być 
danem, iż po długoletniej, wiernej służbie w in ­
nych dzielnicach państw a zakończą życie na ro ­
dzinnej glebie. W stępująca w życie i wobec wy­
boru zawodu postawiona młodzież więcej by się 
poświęcała służbie państwowej, niż obecnie a  to opie­
ranie się o państwo byłoby dla idei całkowitego 
przyłączenia się do niego pomyślniejszem, aniżeli 
niem być może kiedykolw iek tak  ulubiony teraz 
system  odosobniania.

Byłoby wogóle pożądanem, aby w niemieckich 
kołach z w iększą gorliwością poświęcano się ob­
serwowaniu poszczególnych właściwości psychologią 
cznych polskiego ludu, które w skutek braku nie-" 
zależnego życia państwowego i zmiennych -losów 
ostatniego stulecia stały  się w Polakach drugą 
naturą. Mianowicie t. zw. okres em igracyjny w y­
cisnął na życiu duchowem Polaków w pewnym 
kierunku piętno, którego zmazanie znacznieby u- 
łatwiło zadania państw a na wschodzie. W ygnany 
z domowego ogniska —  gdyż poczytano mu za 
grzech i karano jako  zbrodnię to, c i się zwykle 
w dziejach sławi głośno u innych ludów: miłość 
ojczyzny i ofiary ponoszone za wolność kraju  — 
udał się Polak na obczyznę, a dokąd przybył, 
wszędzie go czczono i wielbiono jako  bohatera i 
i męczennika. Z czasem znalazł upodobanie w tej 
roli, widział siebie chętnie z koroną cierniową na 
głowie i palm ą m ęczęńską w ręce , z której mu 
wytrącono szablę. Jego  spraw a w oczach jego 
w yrosła na spraw ę ludzkości — jego piewcy z o- 
kresu em igracyjnego nazyw ali sw oją ojczyznę 
córką Bożą, siostrą Zbawiciela, a  całe pokolenia 
wychowywano z tą  poezyą i z tem mistycznem 
mitem i sposobiono do walki przeciw ciemięzcom. 
Ztąd pochodzi, że prześladowanie, na jak ie  jest 
wystawiony, ma zawsze dla Polaka pewien urok, 
lubuje się on w swej boleści, jest dumnym ze 
swej roli m ęczeńskiej. W ielka uporczywość, ja k ą  
okazuje Polak, kiedy chodzi o jego dobro ideal­
ne, popiera znacznie powyższa okoliczność, każde 
zaś zewnętrzne pogwałcanie tylko ją  umacnia.

Aby pogodzenie się Polaków  z istniejącem i 
stosunkami przeprow adzić skuteczni!, należałoby
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przez * * *

(44) T o i n  d r u g i .

(Ciąg dalszy).

Roman tymczasem rysunek już skończony podał 
Emilce. Był to plan całego domu i ogrodu tak ie ­
g o , jak im  miał się stać z czasem. W zięła go drżącą 
ręką  w milczeniu.

Michał mówił dalej.
—  A wiecie moi państw o, że wcale nie szpe 

tne twarzyczki widziałem dziś w kościele, dwie 
zw łaszcza, co obok siebie klęczały przy kratkach 
z białemi chusteczkami na głowie.

—  Z g ad u ję , o kim myślisz —  podchwyciła 
E m ilka , ra d a , że rozmowa na inne zdaw ała się 
zaw racać tory. — To pewnie K ow alew skie, bar­
dzo poczciwe dziew czynki, córki bardzo poczci­
wych także rodziców ; m ieszkają oni tu n iedale­
k o , w najbliższej w iosce, dzierżawią kaw ałek 
gruntu.

—  Gdybyście mi jednę  z n ich , a choćby obie ra ­
zem dali na gospodynie i przyrzekli, że mnie mo­
rałam i dręczyć nie będziecie, tobym nie kończąc 
un iw ersy tetu , który mnie do niczego nie doprow a­
dzi , gotów był także osiąść na wsi i stać się k a r­
toflem , m archwią lub burakiem , bo z tem , co mi 
da ją  rocznie, dłużej w Petersburgu istnieć nie 
mogę.

E m ilka, k tóra nieraz była świadkiem  zakłopo­
tania ojca i w iedziała, ile sobie zadaw ał trudu, 
jak  sobie samemu wszystkiego odm aw iał, byle 
z wysłaniem przeznaczonej Michałowi kwoty ani
0 dzień jeden się nie spóźnić, z obawy, by syna 
broń Boże nie narazić na chwilowy niedostatek, 
boleśnie odczuła tę mowę.

—  Na wsi rzecz inna — kończył Michał swo 
bodnie. —  W ziąłbym jak i folwark w dzierżawę
1 za te same pieniądze urządziłbym się w nim 
znośnie, niepotrzebując do nikogo stosować się, 
ani żadnym wym aganiom  zadość czynić. W Je- 
ziercach naturalnie nie w ytrzym ałbym , bo bez este­
tycznego otoczenia istnieć nie jestem  w stanie. 
Ale w małym dom ku, urządzonym racyonalnie i 
tak aby oko miało na czem i na kim spocząć 
z przyjem nością, przy kom inku, w towarzystwie 
F ryderyka Soulić, Eugeniusza Sue i A leksandra 
D um asa, jeszcze jakoś żyćby można.

—  W ięc dla naszej ojczystej literatury w tym 
małym domku m iejscaby nie było? —  zapytał 
Roman na pozór spokojnie.

—  Mickiewicza p rzy jm uję, co p iękne, to p ię­
kne zawsze i wszędzie. Ale mnie nie częstujcie 
waszym Kraszewskim & toutes sauces. Gdzie mu 
tam do Francuzów ! T am , to ta len t, co się zowie. 
Ja k a  to znajomość serca ludzkiego we wszystkich 
jego najdelikatniejszych odcieniach! T o , to przy­
najmniej obserwatorowie! Albo ten Paul de Kock 
nieoceniony!

Roman ruszył ramionami.
— Dwie tylko widzę alternatyw y przyjemnej 

egzystencyi na świecie: Albo zakopać się w ta- 
k iem , jakem  w łaśnie m ów ił, ustroniu i w braku 
odpowiedniego tow arzystw a żyć inteligencyą po­

śród św ia ta , odtworzonego mocą wyobraźni takich 
mistrzów...

—  Śliczne towarzystwo!... —  bąknął Roman 
przez zęby.

— Albo rzucić się duszą i ciałem w odmęt 
św iata rzeczyw istego , w którym  dysze się rozko­
szą na każdym  kroku. Jeśli kto choć raz zako­
sztował takiego życia , jakże  chcecie, by potem 
mógł spokojnie patrzeć na tak ie  szy b k i, na takie 
okienka — rzekł desperacko, w skazując na okna 
pokoju , w którym  się znajdowali we czworo. — 
I to jeszcze bez żadnych draperyj !

—  Niesłychane umartwienie w istocie —  zawo­
ła ła  Celina, śmiejąc się.

— Czemuż to u nas, w Petersburgu...
—  U nas ? 1 — powtórzyła E m ilka z bolesnym 

wyrzutem.
—  O k n a , od posadzki aż do sufitu, z jednej 

sz tu k i, a ja s n e , gdyby kryształ. Nigdzie plamki, 
nigdzie skazy najmniejszej. Parkiety , o jakich  tu 
nikt niem a naw et w yobrażen ia , portyery, firanki 
ciężkie, bogate; kobierce perskie pod nogami, me­
blami różnych kształtów zastawione salony, a 
w szystkie tak  wygodne, tak  elastyczne, że człek 
w tych atłasach i aksam itach tonie. Z ostatniego 
przedpokoju wyrzuconoby nasze najparadniejsze 
krzesła i kanapy. Gdzie się tylko obrócisz, wszę­
dzie gustowne kosztowności. Tu m asy egzoty­
cznych kwiatów, śród których tryska  ukryta fon­
tan n a , tam lam pa kunsztow na, zwisając z góry, 
rozkosznem półświatłem  oświeca ten Eden. Na 
ścianach, pokrytych adam aszkiem , olbrzymie zw ier­
ciadła i obrazy mistrzów w pozłocistych ramach, 
gdzie okiem rzucisz, wszędzie cię olśniewa a rc y ­
dzieło sztuki lub przemysłu ludzkiego. A wśród |

tego w szystkiego arcydzieła natury, żywe i pra 
wdziwe, istne boginie, kobiety przepyszne, zacząw ­
szy od Olgi M ikołajówny aż do. . Ale co tam  już 
mówić! T ak  i tylko tak  pojmuję życie.

— Cóż więc m a czynić te n , którem u na  takie 
szczęście dochodów nie starczy?

—  Żyć z kapitału, jeśli go posiada.
— A ja k  kapitału  zabraknie?
— To w łeb sobie palnąć i kwita.
Cichy ję k  dobył się z piersi Em ilki, k tóra  po­

bladłą tw arz ukryła na ram ieniu przyjaciółki.
—  Ależ on tylko ża rtu je , by nas w szystkich 

drażn ić, czyż tego nie w idzisz? — zaw ołała Ce­
lina, tuląc do siebie niebogę.

—  T ak  żartować nie godzi się —  szepnęła 
Em ilka i długo powstrzym ywane łzy puściły się 
z jej oczu.

— Otóż mamy! —  rzekł M ichał, któremu je ­
dnak  przykro się zrobiło, że siostrę tak  dalece 
zasm ucił.— U nas bo z kom ara zaraz zrobić sło ­
nia. Dręczyć się trzeba koniecznie. Jak  niema 
czem, to dopiero bieda! W ybaczcie, że ja  tego 
gustu podzielać nie mogę i będę zawsze przekła 
dał to, co uprzyjem nia życie , nad to, co je  za 
truwa. Szczęśliwym po waszemu być nie umiem, 
to darmo. W y zaś w jednostronności waszej go- 
towibyście zazdrościć mi szczęścia, wychodzącego 
poza obręb ciasnych ram waszych w yobrażeń; 
gotowibyście uprosić mi z nieba Bóg wie nie co, 
chorobę, kolectwo, niemoc zupełną, byleby mię 
gwałtem pozbawić tego, co się z waszemi zasa­
dami nie zgadza. Dobrym byłbym dla was do­
piero, gdybym  się  stał sparaliżowanym , ślepym i 
głuchym  jak im ś niedołęgą, któryby się już  na 
nic nie zdał nikomu. To wasz rodzaj kochania!

I
Jakko lw iek  Michał to mówił niby pół żartem , 

a Roman i Celina usiłowali rzecz całą w całko­
wity żart obrócić i przekonać Em ilkę, że bra t jej 
w gruncie wcale tak  nie m yśli, ja k  mówi, to je ­
dnak  przez połowę im się to tylko udało. W szak 
i ona sam a upew niała nieraz innych , że Michał 
zw ykł zawsze gorszym się w ydaw ać, aniżeli był 
w istocie. Ale tego, co dziś wypowiedział tak  bez­
względnie, tak nielitościwie i wobec gości, jak ich  
mieli, było już zanadto.

Dzień ten, ta  upragniona niedziela, nikomu mi­
łego nie zostawiła w rażenia. Romana głęboko za­
bolało odkrycie, jak ie  zrobił co do charakteru 
Michała. Prócz tego poczuł był chłód jak iś  w przy­
jęciu pani Niewodowskiej, jakby  nieukontentowa- 
nie. W  skromności swojej nie przypuszczałaby, 
że powodem jego  mogło być dłuższe jego nie- 
ukazyw anie się w Jeziercach.

Rozm yślając nad możliwością w yw arcia zba­
wiennego wpływu na tow arzysza la t i g ier dzie­
cinnych, doszedł do w niosku, że gdyby w nim 
cośkolwiek zmrożone lodowatą atm osferą, wśród 
której ostatniem i czasy przebywał, serce rozgrzać 
i rozbudzić się mogło, toby się nie jedno może same 
przez się napraw iło ... N agle przyszła mu myśl 
jakaś.

—  A! gdyby... tak , gdyby... toby może było 
najskuteczniejszem lekarstw em !

I zadum ał się.

(Ciąg dalszy nastąp i).
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wodzenie to jedynie tej okoliczności, iż nie jest 
zdolną przeprowadzić dzieła gwałtownej polouiza- 
cyi. Rozpływanie się jednej narodowości wśróc 
innej jest procesem cywilizacyjnym, który trwa 
w swym normalnym rozwoju przez kilka pokoleń 
i którego zakłócić nie może bezkarnie żaden na­
cisk zewnętrzny. Wszelka gwałtowna irrupcya wy­
wołuje opór, gdy tymczasem bywają jednostki, 
które, jakkolwiek uważałyby wszelkie przypusz­
czenie o wyparciu się narodowości za obrazę, nie 
mogą z biegiem czasu oprzeć się działaniu odrę­
bnego otoczenia, bezwiednie czynią pierws se kroki 
do własnego wywłaszczenia się i dzieci fiwe wy­
chowują w zapatrywaniach, wskutek których dal­
sze kroki w tym kierunku przedstawiają im się 
jako coś całkiem naturalnego. — Jestto zjawi­
sko, k tóre, odkąd tylko istnieją narodowości, 
można zauważyć na każdej granicy etnograficznej. 
Polak ma coś pociągającego w sobie, coś, co ma 
urok dla Niemca, żyjącego w charakterze urzę 
dnika, kupca albo właściciela ziemskiego wśród 
ludności polskiej. Niemiec ze swej stromy posiada 
wiele dobrych przymiotów, między niemi i takie, 
które zwykle imponują Polakom, ale praktykowa­
ny dotychczas system rządu, który Polaków wy­
klucza od wszelkiego udziału w życiu państwo- 
wem i odosabnia pod względem towarzyskim, nie 
dopuszcza, aby owe przymioty wywierały na Po­
lakach ten wpływ, jaki wywiera na Niemcach 
polskość bez przeszkody. Do tego dodać należy, 
że tak szkoła, jak  życie publiczne czyni ducha 
niemieckiego dla Polaków tak mało pociągającym, 
jak  to tylko być może. W tych warunkach nie 
należy się dziwić, że ten żywioł, który jest wy­
stawiony na obce wpływy, wchłania je w siebie 
także; ten zaś, który został wciśnięty między 
zbite warstwy izolujące, zachowuje swą właści­
wość bez domieszki. Zanim się uczyni ujmę ho­
norowi niemieckiego ludu, pomawiając go o małą 
siłę odporną wobec obcych wpływów, należałoby 
zrobić kontrpróbę i wystawić Polaków, których 
odporność chwali się zwykle z pewną zazdrością, 
na takie same wpływy i uczynić ich przystępnymi 
takiemu samemu działaniu obcego ducha.

(Dokończenie nastąpi).

KHOi lKA.

Kraków 7 listopada.
—  T eleg ram y  kondolencyjne z powodu śmierci 

ś. p. Jana Matejki nadeszły w dalszym ciągu na ręce 
hr. Stanisława Tarnowskiego. Telegram z Kołomyi 
brzmi: Niespodziany zgon wielkiego geniusza naro­
dowego ś. p. Jana Matejki wstrząsnął do głębi ser­
cem każdego Polaka. Obywatelstwo naszego grodu 
odczuło również z prawdziwą boleścią wielką tę 
stratę. Reprezentacya miasta, dając wyraz ogólnej tej 
żałobie, składa niniejszem najgłębszy hołd zwłokom 
jednego z największych Polaków, którego genialne 
dzieła okryły jego i narodu imię nieśmiertelną sławą.

Jakób Asłan, burmistrz.
Drugi telegram z Wieliczki brzmi: Rada powia­

towa wielicka uczuwa boleśnie ogromną stratę i pustkę 
niczem niewypełnioną, jaką pozostawia po sobie 
w kraju i w sztuce wielki Matejko.

Larysz Niedzielski, prezes. Siedlecki, sekretarz.
Trzeci telegram brzmi: Rada powiatowa stanisła­

wowska przesyła wyrazy najgłębszego żalu z powo­
du zgonu wielkiego mistrza narodu i patryoty Jana 
Matejki. Zastępca prezesa D r Zatłiey, sekretarz 
Cetwiński.

Rusini przesłali rodzinie następujący telegram w ję ­
zyku ruskim: Ruskie narodowe Towarzystwa: „Pro- 
świta,“ ruska „Besida," naukowe Towarzystwo imie­
nia Szewczenki, ruskie Towarzystwo pedagogiczne, 
„Narodna Rada,“ lwowski „Bojan,“ „Klub Rusinek" 
i „Zoria,“ przesyłają wyrazy szczerego żalu, z po­
wodu śmierci sławnego artysty Jana Matejki, który, 
będąc wielkim patryotą polskim, był także szczerze 
przychylnym dla Rusinów i wysyłają Dra Sawczaka, 
jako swego delegata, na pogrzeb.

—  W ydzia ł  krakowskiego Towarzystwa oświaty 
ludowej uchwalił na posiedzeniach 27 października i 
3 listopada b. r. projekt zmian statutu. Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie w celu uchwalenia tego projektu 
zwołane zostanie w pierwszą niedzielę grudnia b. r.

—  Z „S o k o ła .“ Nauka szermierki rozpoczyna się 
we czwartek dnia 9 b. m. o godz. 7 '/2 wieczorem. 
Zapisani członkowie zechcą się zgromadzić w szatni 
„Sokoła."

—  Arnbulatoryum Szpitala Braci Miłosierdzia 
w Krakowie wynosiło w październiku b. r. 587 o- 
sób. Z tych 333 z Krakowa, 56 z Podgórza, a 198 
z okolicy.

— S ta ro s ta  W S k a ła c ie  wydał następujący okól­
nik do wszystkich Zwierzchności gminnych powiatu 
skałeckiego:

L. 18266. —  Jak się dowiaduję, nie korzysta lu­
dność wiejska z miejscowych źródeł zarobku, do 
czego ma najlepszą sposobność na obszarach dwor­
skich przy kopaniu ziemniaków. Po kilkoletnich klę­
skach osiągnięto wprawdzie w b. r. lepsze zbiory, 
lecz ludność wiejska z gnuśności, nie będąc w cbwi 
lowej potrzebie, uchyla się od zarobkowania niepomna, 
że prawie wszędzie są znaczne zaległości w podat­
kach, prestacyach szkolnych i innych zaległościach, 
i że nader łatwo na te wydatki zarobić sobie może. 
Otóż poczytując sobie za obowiązek zwrócić uwagę 
Zwierzchności gminnej, że jest jej obowiązkiem od­
powiednio wpływać na ludność gminy, aby bez zwło­
ki korzystała z zarobku przy kopaniu ziemniaków, 
przyczem nadmieniam, że zgoła żadnych względów 
nie będę mieć przy ściąganiu wszelkiego rodzaju na- 
leżytości, albowiem dla łatwości zarobku może i po­
winna ludność, mieć odpowiednie fundusze. Należy 
przeto w stosowny sposób pouczyć'ludność, wezwać 
ją  do tłumnej robocizny przy kopaniu ziemniaków, a 
przy dostarczaniu robotników, popierać energicznie 
obszary dworskie.

Skałat 24 października 1984.
C. k. starosta Holodyński.

—  W nota tce  o śmierci ś. p. hr. Golejewskiego 
w Nrze 250 zaszła pomyłka, którą prostujemy. Ś. p. 
Antoni Kościesza hr. Golejewski był w n u k i e m  
(nie zaś, jak mylnie podano, synem) Jana Duklana 
hr. Golejewskiego i Maryanny z llorodyskicb, a s y ­
n e  m Juliana i Róży z Czarnomskich.

—  .Interview z S ienk iew iczem , w piśmie Odess. 
List. znajdujemy artykuł, poświęcony znakomitemu 
naszemu powieściopisarzowi, który ostatniemi czasy 
bywał częstym gościem w Odessie. Autor artykułu 
podpisany inicyałami S. P., przytaczając treść roz­
mowy z Sienkiewiczem, dotyczącej jego działalność' 
literackiej, powiada między innemi, iż na zapytanie, 
dlaczeeo znakomity pisarz, rozpocząwszy swą dzia­
łalność literacką ze sfery ludu, przerzucił się wkrótcp 
do pisania powieści z życia szlachty, Sienkiewicz od­
powiedział, iż uczynił to mimo swej woli.

—  „Szkice węglem" —  rzekł —  pisałem zaraz 
po skończ niu uniwersytetu. W pamięci mej przecho­
wały się żywo obrazy życia ludowego, jakie obser­
wowałem w dzieciństwie i w rz^s'e wakacyj na wgi 
u rodziców. Nadto „Szkice" te pisane były w Kali­
fornii, gdzie również obserwowałem lud polski, lecz 
już w innem otoczeniu. Kontrast międsy życiem tych 
ludzi, w różnych punktach globu ziemskiego, wywo­
łał wspomnienia lat dziecięcych, które spędziłem na 
w si, wśród ludu. Minęły lata i nie widziałem wsi, 
przyzwyczajając się coraz bardziej do życia miej­
skiego. Nic więc dziw nego. że nowe spostrzeżenia 
wypyc’ ały stare, im też poświęciłem całą mą twór­
czość. Wszelako wrac:.łem jeszcze do motywów Indo­
wych, któremi się posługiwałem w prel keyacli i 
w „Janku muzykancie."

—  O dznaczen ie .  Warszawska firma wydawnicza 
Gebet’ ner i Wolff otrzymała urzędowe zawiadomienie 
z Ch cago, że na wystawie powszechnej przyznano 
jej medal „za znakomily zbiór polskich i międzyna 
rodowych utworów muzycznych, drukowanych i ogła­
szanych przez firmę."

—  Z m ian a  gubernij.  St. Pet. Wied. donoszą, że 
w sferach rządzących podniesiono na nowo sprawę 
utworzenia z trzech gubernij nadbałtyckich dwu gu 
bernij: ryskiej i koływańskiej,

—  P ad e rew sk i  dawał koncerty w Manchester, Li- 
verpoolu i Glasgowie, zaś przed kilku dniami powró­
cił do Londynu.

—  Józef  Ś l iw iń sk i ,  pianista, został przez impre 
sarya A. M. Palmera, zakontraktowany na szereg 
koncertów w Ameryce, dokąd wyjedzie d. 11 b. m. 
Podróż ma trwać pół roku.

—  Z ło te  w ese ie .  Jeden ze starszych artystów- 
malarzy w Warszawie, p. Alfred Schouppe, wraz 
z małżonką, Celestyną, obchodził przedwczoraj rzadką 
uroczystość złotych godów weselnych. Po uroczystości 
religijnej przyjmowali jubilaci w gronie rodziny i przy­
jaciół liczne powinszowania i życzenia, aby w zdro­
wiu mogli doczekać brylantowego wesela. Jubilat, mi­
mo sędziwego wieku, jest czynnym w usługach oby­
watelskich, pełni bowiem z wyboru obowiązki dyre­
ktora Towarzystwa kredytowego miejskiego. Wspo­
mniana instytucya, jak również i Towarzystwo sztuk 
pięknych, którego Schouppć jest członkiem honoro­
wym i założycielem, pospieszyły z życzeniami dla 
jubilata. Zasłużony artysta, pomimo licznych zajęć, 
nie porzucił ukochanej sztuki. W ostatnich czasach 
wymalował szereg obrazów religijnych, umieszczonych 
w kościele św. Krzyża ponad stallami w prezbiteryum.

—  P rz e ś la d o w a n ie  księży. Z polecenia władz ad­
ministracyjnych uwolnieni zostali zupełnie od obo­
wiązków w archidyecezyi warszawskiej księża: Wa­
wrzyniec Dębski, administrator parafii Skuły; A le­
ksander Popławski, administrator parafii Powsin; Feli- 
cyan Łebkowski, wikaryusz parafii Dąbrówka; Józef 
Samborski, administrator parafii Brzozow. W dyece- 
zyi lubelskiej —  X. Henryk Ciemniewski, admini 
strator parafii Malewa-Góra. Uwolnieni od obowiąz­
ków i skazani do klasztorów zostali księża: Leo­
nard Tomaszewski, admininistrator parafii Parczew, 
dyecezyi lubelskiej, do Maryampola na 1 rok; A le­
ksander Waszkiewicz, asesor konsystorza wileńskie­
go —  Adam Piotrowski, proboszcz z Nowych dwo­
rów dyecezyi wileńskiej —  Jan Ukreń, proboszcz 
parafii Wasiliszki, tejże dyecezyi. Trzej ostatni in­
ternowani w Grodnie, w klasztorze pofranciszkań 
skim na 6 miesięcy.

„Uwolnienia" te i uwięzienia dokonane zostały, 
jak donosi Dz. Pozn., w ciągu miesiąca października 
r. b. oprócz X. Tomaszewskiego, który w Maryam- 
polu pokutuje za Unitów od miesiąca czerwca. L i­
czba jak widzimy spora, chociaż niezupełna; nie ma­
my bowiem wiadomości ze wszystkich dyecezyi.

Z Wilna donoszą, że X. Piotr Enryk, proboszcz 
w Hanuszyskach, za ochrzczenie dziecka skazany 
w lutym r. b., na 5 lat wygnania do gubernii woło- 
godzkiej, przez drogę zatrzymywany był na nocleg 
w więzieniach etapowych, w jednej izbie razem 
ze zbójcami, złodziejami itp. kalibru zbrodniarzami 
Ten sposób transportowania księży nie praktykował 
się od czasu powstania roku 1863; wznawia go za 
przykładem Murawiewa jenerał Orżewskij, obecny 
król Litwy.

—  FratlCO -russica. Jenerał de Boisdeffre otrzy­
mał w Paryżu następującą depeszę: „Oficerowie szta­
bu jeneralnego warszawskiego, zgromadzeni na obie- 
dzie koleżeńskim, korzystają ze sposobności, dostar­
czonej przez pamiętne wypadki i wznoszą gorący i 
szczery toast na cześć oficerów sztabu jeneralnego i 
dzielnej armii francuskiej, oraz sympatyi zawsze ży ­
wej u Rosyan dla narodu francuskiego, która nie 
mogła być zduszona wojną prowadzoną wbrew prze­
znaczeniu historycznemu. Łączymy się wszyscy z o- 
krzykami serca naszych marynarzy, tak szczerze po­
dejmowanych w tej chwili w całej Francyi.

Podpisy: Mirkowicz, komendant 3 korpusu, Tim 
rolo, komendant 5 korpusu, Komarow, komendant 
placu Warszawy, Wojdę, komendant 10 dywizyi pie­
choty, Parensow, komendant 6 dywizyi kawaleryi, 
Bogolubow, szef sztabu jeneralnego 3 korpusu, Pu- 
zyrewskij, szef sztabu jeneralnego okręgu wojskowe­
go warszawskiego itd." (Figaro)

—  Jenerał de Boisdeffre nadesłał w odpowiedzi 
depeszę następującą:

„W imieniu oficerów francuskiego sztabu jeneral­
nego, głęboko wzruszonych cennym dowodem sym­
patyi towarzyszy z okręgu warszawskiego, dziękuję 
serdecznie za Wasz gorący toast i za Wasze rycer­

skie pozdrowienie. Jesteśmy szczęśliwymi świadkami 
wypadków, które nam pozwalają swobodnie dać wy­
raz naturalnemu popędowi serc ku narodowi rosyj­
skiemu oraz wysokiemu podziwowi, który po wszy­
stkie czasy odczuwaliśmy dla heroicznej odwagi jego  
żołnierzy i dla wartości jego oficerów.

Podpis: Jenerał de Boisdeffre."
—  Redaktor Figara otrzymał depeszę następu­

jącą :
„Warszawa. Pięciu rosyjskich pije na cześć szla­

chetnego narodu francuskiego.
Podpisy: Bielinskij, Koch, Łagodowskij, Teodori- 

di, Trofimowicz. “ (Figaro.)
—  Kompozytor rosyjski C zajkow ski zmarł na cho­

lerę przedwczoraj w Petersburgu. Urodzony 7 maja 
1840 r. na Uralu, uczęszczał do szkoły prawa w Pe­
tersburgu i wstąpił następnie do służby państwowej. 
Przytem zajmował się gorliwie m uzyką; przez trzy 
lata uczęszczał do założonej przez Antoniego Rubin­
steina szkoły muzycznej (późniejszego konserwatoryum) 
w Petersburgu i został następnie profesorem teoryi 
muzyki w konserwatoryum w Moskwie, którą to po­
sadę zajmował aż do roku 1879. Odtąd mieszkał 
w gubernii kijowskiej. Czajkowski napisał w r. 1868 
swoje pierwsze symfonie „Myśli zimowe" i „Fatum", 
poczem nastąpił szereg kompozycyj fortepianowych 
i wokalnych, dalej opery „Wojewoda", „Strażnik przy­
boczny", „Rusałka", „Dziewica orleańska", „Mazepa", 
w końcu liryczną operę „Ewgenij Onjegin."

— A kadem ia f ra n c u z k a .  Do tejże akademii na 
miejsce Cbarcota powołany został de Potain, k*óry 
jest doktorem od roku 185 3 , profesorem od roku 
1876, —  z ’ ś członkiem akademii lekarskiej od roku 
1882.

—  Księżna ź e b ra c z k ą .  Czytamy w Pester Llyo- 
dzie: Pomiędzy grobami, które corocznie, a więc i 
w ciągu minionych dni zadusznych młodzież akade­
micka na cmentarzu kerepeskim wyszukuje i z piety­
zmem ozdabia wieńcami, znajduje się także miejsce 
ostatniego spoczynku ks. Mieczysława Woronieckiego, 
który za wolność Węgier ofiarował swe młodzieńcze 
życie. Jako młody oficer ułanów, przybył on do W ę­
gier, gdzie natychmiast przyłączył się do węgierskie­
go wojska narodowego, w którego szeregach, jako 
waleczny bohater walczył aż do końca życia. Zape­
wne nie wielu tylko wiadomo, że wdowa po księciu 
Worenieckim żyje w stolicy, jako biedna prebenda- 
ryuszka. Ciosami losu , jakie w ciągu życia na nią 
uderzały, jest zupełnie złamaną; niegdyś opływająca 
w dostatki i obracająca się wśród elity towarzyskiej, 
musiała niebawem poznać gorycz wdowieństwa i u- 
bóstwa. Córka nauczyciela stołecznego Schweighofe- 
ra, urodzona w r. 1827, jako szesnastoletnie dziew 
czę dała się porwać nieprzepartemu pociągowi do te­
atru i wstąpiła na scenę najpierw w Linzu, potem 
w Peszcie, Temeszwarze, a wreszcie we Lwowie. 
Tam poznała księcia Woronieckiego, któremu też na­
stępnie towarzyszyła w podróży do Węgier i w cza­
sie całej kampanii była przy jego boku. 19 paździer­
nika 1849 r. —  dzień przed straceniem ks. Woro­
nieckiego —  odbył się] w mieszkaniu profosa szta­
bowego Kargera, ślub między księciem, a wierną je­
go przyjaciółką. Obrzędu ślubnego dokonał jeden 
z 0 0 .  Fraciszkanów. Po śmierci msłżonka, księżna, 
pozbawiona wszelkich środków do życia, musiała na 
gorzki swój byt zarabiać praniem. Nie przywykła do 
ciężkiej pracy, po kilku latach stała się do niej zu­
pełnie niezdolną. Tymczasem przy sposobności p e­
wnego pożaru, zginęły jej wszystkie dokumenty. Roz­
poczęło się życie jeszcze smutniejsze, niż dotychczas, 
pewnego dnia —  było to 29 września 1884 r. —  
aresztowała ją  policya peszteńska za włóczęgostwo i 
żebractwo. Gdy starszy burmistrz Tórók dowiedział 
się o jej losach), zarządził przyjęcie nieszczęśliwej 
do domu ubogich im. Elżbiety, gdzie pozostawała aż 
do ostatnich miesięcy. Niedawno temu staruszka za­
częła zdradzać silny rozstrój, skutkiem czego umie­
szczono ją  w pokoju obserwacyjnym domu ubogich, 
stan jej jednak szybko się polepszył i na własną pro­
śbę została wypuszczoną z zakładu. Kobieta powo­
łana do noszenia na swych skroniach korony ksią­
żęcej —  kończy swą wzmiankę Pester Lloyd  —  ży-

uczynić właśnie coś przeciwnego, aniżeli to co pra­
ktykowano dotąd w tym celu: należałoby ich zbu­
dzić z ich snu, wyprowadzić z życia marzeń, w któ- 
rem niema przepisów policyjnych i w którem nie­
możliwą jest żadna kontrola, należałoby ich dło­
nią celu świadomą wprowadzić w życie rzeczy­
wiste. Precz z cierniową koroną, precz z palmą 
męczeńską! jesteś człowiekiem, jak  wszyscy inni, 
nie wybranym od Boga zbawcą świata, który 
cierpieniami swojetni ma świat cały odkupić; — 
musisz zająć się pracą praktyczną, zaprządz się 
do jarzm a państwowego, aby państwo posiadało 
nietylko tyle a tyle kwadratowych mil twego 
kraju, ale także dzielną i użyteczną ludność jego. 
To byłoby uzdrawiającą, produktywną pracą, któ­
rej skutki odczułoby państwo niebawem dobro­
czynnie; to byłoby skuteczniejszem utrwaleniem 
monarchii pruskiej na wschodzie, aniżeliby to 
kiedykolwiek uczynić mogły wszelkie ustawy 
wyjątkowe, dążności eksterminacyjne i próby ger- 
manizacyjne. Dopiero wytrzeźwiony Polak stałby 
się podatnym materyałem do. ostatecznego zasy­
milowania: dotychczasowy system utrzymuje go 
w jego stanie rozmarzenia, który wychodzi na 
korzyść świadomości jego narodowej, dla pań­
stwa atoli zdolny jest zniweczyć wszystkie ko­
rzyści, do jakich ono dąży.

Trzy zwykle punkta widzenia wyprowadza się 
na widownię, według których obstawanie przy 
dotychczasowym systemie wobec Polaków byłoby 
niezbęduem. Sądzi się najprzód, że wszelkie 
ustępstwo tłómaczonoby jako słabość, a wahanie 
się między różnemi sposobami traktowania za- 
kwestyonowałoby tak to, co już jest zdobyte, jak  
i to, co ma być zdobyte. Powtóre byłoby wszel­
kie ustępstwo dla Polaków zdradą niemczyzny, 
a w każdym razie przyczyniałoby się do cofania 
się tejże. Po trzecie wreszcie wszelkie popieranie 
żywiołu polskiego jest już z tej przyczyny nie- 
bezpiecznem, że Polacy, jak  wiadomo, dążyli ty l­
ko do tego, aby przy nadającej się ku temu spo­
sobności oderwać się od Prus.

Co do pierwszego zarzutu, to można mu dać 
odprawę krótką uwagą, że skoro się rozpozna, iż 
się postępuje fałszywą drogą, natenczas ma się 
także obowiązek porzucić ją , zwłaszcza, że do 
osiągnięcia tego samego celu prowadzą pewniej­
sze drogi. Drogę zaś, którą może przed laty 
uznawano za odpowiednią, nie należałoby, zwła­
szcza, że wszędzie napotykamy nieznane dawniej 
niebezpieczeństwa, uważać dzisiaj za najodpowie­
dniejszą i najpewniejszą.

Co do drugiej wzmianki, dotyczącej usuwania 
niemczyzny i ciągłego polonizowania niemieckich 
jednostek, to nie można zaprzeczyć, że tego ro­
dzaju zjawiska zachodziły dawniej bardzo często 
i zachodzą jeszcze teraz, jakkolwiek w znacznie 
ograniczonej mierze. Przed utworzeniem Rzeszy 
niemieckiej był procent polonizujących się niemie­
ckich rodzin o wiele większy i nic nie było nad 
to naturalniejszego. Zatracenie niemieckiego po­
czucia popierało dawniej to, że Niemiec mieszkał 
wśród Polaków odosobniony, a w uczuciu narodo­
wej godności nie mógł go popierać kraj jego ro­
dzinny, rozdrobniony na liczne państewka. Po zdo­
byczach 1870 r. chcieć mówić jeszcze o niebez­
pieczeństwie polonizacyi, byłoby poprostu uwła­
czającym godności niemieckiego ludu anachroniz­
mem. Mogą jeszcze zachodzić przypadki poloni­
zowania się, ale właśnie dlatego, iż zachodzić 
mogą, to powinnoby przekonać najdowodniej tak 
rząd, jak  i opinię publiczną o niepraktyczności 
antypolskiego systemu.

Polak, odsuwany, a nawet uciskany z powodu 
swej narodowości, trzyma jej się silnie; Niemiec, 
który wielkie i potężne państwo zowie swą ojczy­
zną i znajduje silne poparcie w rządzie, porzuca 
swą narodowość! Zkąd to pochodzi? Czy duch 
polski jest rzeczywiście tak pociągający, lub może 
nici intrygi, któremi Polak upatrzoną ofiarę omo­
tać zdoła, są tak delikatnie uprzędzone? Bynaj­
mniej 1 Jeżeli polskość przyswoiła sobie pewien 
procent niemieckiej ludności, to zawdzięcza po-

Nowa k sia lk a  o ekonomii społecznej.
(Karol Gi d e :  Zasady ekonomii społecznej, z orygi­
nału francuskiego przełożyli St. Bartynowski, A. Krzy­
żanowski, J. Makarewicz i K. Midowicz pod kierun­
kiem redakcyjnym Dra Juliusza Leo, prof. Uniwcsy 
tetu Jagiellońskiego. W Krakowie. Nakładem Spółki 

wydawniczej polskiej. 1893.)

Ekonomia społeczna dotąd nietylko dla szerszej 
publiczności polskiej, ale i — co dziwniejsza — 
dla polskich literatów i dziennikarzy często jest 
księgą o siedmiu pieczęciach, którą każdy obcho­
dzi dokoła z uszanowaniem, ale nikt do wnętrza 
jej zajrzeć się nie poważy. Podczas gdy lada pro- 
dukcye spirytystyczne Eusapii Palladino, lada no 
welka naturalistyczna HeinzaTowote, łamane sztuki 
symbolistów francuskich lub płytkie i dowolne hi­
potezy psychologii empirycznej przenoszą się wraz 
z dźwiękami ostatniej operetki lub ostatniej śpiewki 
z cafć chantant którejś z stolic europejskich do 
Krakowa i Warszawy, o ekonomii społecznej ludzie 
nie wiedzą nic lub prawie nic, nawet literaci. 
Tymczasem tak samo, jak  bez znajomości psycho­
logii nie można być dobrym powieściopisarzem, 
tak bez z n a j o m o ś c i  e k o n o m i i  s p o ł e c z n e j  
n i e  m o ż n a  b y ć  d o b r y m  o b y w a t e l e m .

Zapewne, kto sądzi, że ekonomia polega na ze­
stawieniu matematycznych formułek, jak  u Wal- 
rasa lub stawianiu deduktywnych i niesprawdzal­
nych w życiu codziennem prawideł, jak  w eko­
nomii mancze8terskiej Say’a, Courcelle-Seneuille’a, 
Leroy-Beaulieu’go, a choćby J. St. Milla i Ricar- 
da, ten wielkiego nabożeństwa dla tej nauki mieć 
nie może. Kto sądzi, że ostatniem słowem w kwe- 
styi społecznej to Bastiata Harmonies economiques, 
ten ze wstrętem odwrócić się musi od nauki, gło­
szącej jawną nieprawdę — a kto w kwestyi wa­
lutowej uważa Bambergera za bożyszcze, ten wie­
rzyć musi, że ekonomia nie jest wcale nauką, ale 
służebnicą plutokracyi. Kto jednak właściwe od 
bierze wskazówki, co czytać należy, ten zrozumie, 
że naród, który posiada literaturę i sztukę, a nie 
posiada wybitnych i dzielnych ekonomistów, to 
jak  gmach wspaniały, zbudowany na piasku — 
że ci ekonomiści, zdolni zastosować praktycznie 
zdobyte na obcych wzorach zasady do * potrzeb 
własnego społeczeństwa, stanowią fundament jego, 
uświadamiają mu dopiero warunki materyalnego 
rozwoju, wyswobadzają je od przygniatającej tro­
ski o chleb codzienny, torując szerszym warstwom 
wstęp do najwyższych przestworów literatury i 
sztuki.

Znajomość ekonomii społecznej jeżeli gdzie, to 
w Polsce pielęgnowaną być winna; nam tej zna­
jomości najbardziej potrzeba — a jednak bodaj 
na palcach wyliczyć można ludzi wykształconych, 
literatów wszelkiego autoram entu, dziennikarzy i 
publicystów, którzy ją  naprawdę znają. Co więc 
ten ogół wykształconej publiczności polskiej z dzie­
dziny ekonomii czytać powinien, ten ogół, który 
prócz Ochorowicza i Lombrosa nie czyta prawie 
żadnych dzieł naukowych?

Wydaje mi się, że obok małej i z talentem na­
pisanej książeczki Iwaniukowa — mimo kilku 
jaskrawych w niej ustępów — (w przekładzie pol­
skim wydanej w Warszawie), nadaje się ku temu 
celowi przedew8zystkiem dzieło Karola Gide, pro­
fesora w Montpellier. Zdała od zgiełku świato­
wego miasta, umiał ten Francuz zachować kla­
syczną prostotę i jasność wykładu właściwą tylu 
pisarzom francuskim, ale bez zwyczajnej Francu­
zom płytkości. Nie jest to dzieło posuwające na­
przód naukę; co w niem jest dobrego i trafuego, 
to uczeni niemieccy dawno przed Gide’m powie­
dzieli — ale jak  dotąd, jest to najlepszy i wzglę­
dnie najmniej obszerny (str. 511) podręcznik nau­
ki ekonomicznej, jaki w tej chwili posiadamy.

Ekonomia społeczna, według trafnych słów 
Gida, jest nauką praktyczną, zdążającą świado­
mie do określonego celu, mianowicie do zape­
wnienia szczęścia narodowi. Ekonomia, prawo i 
etyka mają wspólny sobie przedmiot badan ia: 
stosunek ludzi do dóbr i ludzi do ludzi, lecz każ­
da z tych nauk traktuje go z odmiennego punktu 
widzenia: ekonomista zajmuje się przedewszyst 
kiem potrzebami człowieka, prawnik — jego pra­
wami, a moralista znów obowiązkami ludzi. „Ale 
w kwestyach własności, dziedziczenia, kredytu, 
gdy chodzi o pożyczkę lub płacę, prawnik i eko­
nomista muszą się spotkać — tak samo, jak  spo­
tka się ekonomista z moralistą w sprawie zbytku, 
względnie ubóstwa i w wielu innych razach." To 
też jeżeli w rzeczywistości rozdzielamy te trzy 
pobratymcze nauki, to nietyle z logicznej konie 
czności, ile raczej skutkiem nieudolności naszej, 
niepozwalającej nam objąć naraz tak obszernego 
widnokręgu. W każdym jednak razie nauki te 
już dzisiaj coraz bardziej przenikają się nawza­
jem i oddziaływują na siebie.

Metoda badania w ekonomii społecznej polega, 
według Gide’a, na badaniu zjawisk tak, jak  one 
się nam przedstawiają w rzeczywistości, to jest 
bez dowolnego wyłączenia ich z całej grupy in­
nych zjawisk, z któremi są złączone. „Nie może­
my np. całego kraju umieścić pod kloszem, a 
przypuściwszy nawet, że byłoby to możebnem, to 
bynajmniejby to nie wystarczało do wyprowadze­

nia stanowczego wniosku." Obszerniejsze wywo 
dy (str. 9 i nast.) polecam uwadze zwolenników 
austryackiej szkoły młodo-manczesterskiej i teoryi 
Bohm-Bawerk’a, którą jej twórca tak charaktery­
stycznie nazwał sam: Isolationsmethode.

Prawa naturalne rządzą tak samo zjawiskami 
w życiu gospodarczem ludzi, jak  zjawiskami przy- 
rodniczemi lub astronomicznemi, które zdołamy 
przepowiedzieć. Różnica atoli między jedną a dru­
gą kategoryą zjawisk na tem polega, że podczas 
gdy w drugim wypadku wszystkie premisy, skła­
dające się na dany wniosek, są nam dokładnie zna 
ne, w pierwszym niepodobna znać nam wszyst­
kich, a przeto ekonomia społeczna nie dotarła 
dotąd do znalezienia jakichkolwiek pewnych i 
niewątpliwych, w każdym wypadku i bezwzglę- 
gnie obowiązujących praw, na podstawie których 
dałoby się z góry określić nie już postępowanie 
indywiduów, ale i całych grup ludzkich, lub sku­
tek, jakiby na grupach podobnych wywarła dana 
przypuszczalna przyczyna. Równie błędnem, bo 
niezgadzającem się z rzeczywistością, jest ludno 
ściowe prawo Malthusa i „spiżowe" prawo płacy 
Ricarda, jak  i najnowsze „prawo wartości gra­
nicznej" Mengera i i zastosowanie jej do teoryi 
procentu Bóhm - Bawerka. Wszystko to są zbyt 
pospieszne uogólnienia i wnioski wysnute z nie­
dostatecznej liczby danych. I dlatego podczas gdy 
dzisiejszy stan fizyki, chemii, astronomii pozwala 
nam przewidywać przyszłe zjawiska w świecie 
przyrody i przepowiadać je z najdokładniejszem 
oznaczeniem czasu, miejsca i sposobu ich pojawie­
nia się — żadne z „praw" ekonomicznych nie wy­
starcza do wyczerpującego wyjaśnienia ogółu zja­
wisk współczesnych pewnej kategoryi, każde bo­
wiem, według własnego przyznania ich twórców, 
ma wagę tylko z z a s t r z e ż e n i e m  i posiada 
sporą ilość w y j ą t k ó w .

Gide charakteryzuje następnie cztery szkoły 
ekonomiczne: liberalną, socyalistyczną, chrześciań- 
ską i historyczną — i wyraża nadzieję, że przyj­
dzie dzień, w którym ekonomia społeczna wskaże 
państwu jego zadanie i kiedy sprawy praktyczne 
zastąpią miejsce płonnych rozpraw politycznych; 
wtedy zaś państwo będzie w stanie rozwinąć roz­
tropniejszą niż dotąd działalność w dziedzinie 
ekonomicznej. W czterech księgach omawia na­
stępnie dobro i wartość, produkcyę, konsumcyę i 
rozdział dóbr. Zarzucono Gide’owi przesadną bez­
stronność w przedstawianiu poglądów różnycb eko 
nomistów, tak że niezupełnie przygotowany czy­
telnik często jest w wątpliwości, jakiego zdania 
właściwie jest sam autor. Na zarzut ten odpowia­
da on w przedmowie, iż pragnie tylko pobudzić 
do samodzielnego myślenia, że jednak mimo przed­

miotowego przedstawienia, nie zaniedbał nigdy 
dać do zrozumienia przynajmniej, jakiej sam jest 
opinii. Wczytując się uważnie w książkę Gide’a, 
Francuz przyzwyczajony do podręczników ekono­
mii klasycznej, istotnie dużo może skorzystać. 
Nam wychowanym na ekonomii niemieckiej, zna­
jącym dzieła Scbafflego, W agnera, Schmollera, 
Brentana i wielu innych, niejedno twierdzenie tej 
książki wydać się musi przestarzałem i błędnem, 
choćby konkluzya autora ostatecznie z naszą była 
zgodną. P. Gide, znając znakomite dzieła niemie­
ckie chyba tylko z tytułu lub z pobieżnych stre­
szczeń, niejedno odgaduje i odgaduje trafnie — ale 
właśnie wskutek tego, że brak mu znajomości li­
teratury fachowej niemieckiej, niepotrzebnie zbyt 
długo zajmuje się teoryami szkoły liberalnej. Rzecz 
to, powtarzamy, dla francuskiego czytelnika choć­
by fachowego nietylko nie rażąca, ale nawet po­
trzebna ; bez balastu manczesterskiego nie zdołałby 
p. Gide przemycić całego szeregu poglądów szkoły 
historycznej, do której sam się przyznaje; pragnę 
libyśmy byli atoli, by w tłómaczeniu polakiem 
niejeden rozdział wyglądał odmiennie. Tymczasem 
na str. 245 czytamy wśród „urojonych niebezpie­
czeństw" podniesionych przez protekcyonistów 
przeciw wolnemu handlowi (i to wypowiedziane, 
jako własne przekonanie autora): „Niema potrzeby 
obawiać się, abyśmy byli skazani na sam tylko 
przywóz bez nadziei wywozu, bo właśnie przy 
wóz wywołuje wywóz. I odwrotnie, nie można 
żywić nadziei wyłącznego wywozu, bez koniecz­
ności przywozu, bo wywóz wywołuje koniecznie 
przywóz (??). A zresztą, gdyby w handlu między­
narodowym wszystkie kraje chciały wyłącznie 
grać rolę sprzedającego, a nikt nie chciał grać 
roli kupującego — jakżeby mógł się handel ten 
odbywać?" (Jeżeli komedya przyjść może do skut­
ku tylko w razie, gdy kraje bogatsze jak  Fran- 
cya, obejmą wdzięczną rolę „sprzedających", a 
biedniejsze jak  naprzykład Galicya, mniej wdzię 
czną „kupujących" — to nie musimy przecie brać 
udziału w przedstawieniu!) „N iem a potrzeby oba­
wiać się, żeby przywóz, robiąc z nas klientów za­
granicy, spowodował naszą zależność od niej, bo 
nigdy nie widzi się tego, by klienci zależeli od 
dostawców, lecz przeciwnie, dostawcy sami sta­
rają się o pozyskanie względów swych klientów" 
(tak nie jest, zależy to zawsze od siły kupna 
klientów, od rodzaju towaru, od zdolności prze­
trwania niskich cen u dostawców, od konkuren- 
cyi dostawców innych krajów itd.).

W tych i w wielu innych miejscach sprostowa­
nie oryginału lub poczynienie zastrzeżenia w przy­
pieku do polskiego przekładu — jak  to zresztą 
nastąpiło w innem miejscu str. 225 — byłoby zna­

cznie powiększyło użyteczność książki Gide’a dla 
polskiego czytelnika. Są całe ustępy, jak  np. o 
pieniądzu kruszcowym i papierowym, o bankach 
emisyjnych i t. d., w których chętnie widziałoby 
się choćby pobieżną wzmiankę o austryackich sto­
sunkach. Tłómacze widocznie pragnęli zachować 
bez zmiany pierwotny tekst oryginału, odznacza­
jący się niezwykłą jasnością i prostotą, lub może 
nie ufali sobie, że zdołają w stylu wznieść się do 
tego mistrzowskiego wykładu, jaki bywa wogóle 
udziałem Francuzów, a szczególnie Gide’a. Książ­
ka atoli cała jest tak użyteczną i zajmującą, może 
tak niepoślednie oddać i u nas usługi w kierunku 
ekonomicznego wychowania społeczeństwa, że braki 
owe odczuwa się tem bardziej i pragnęłoby się 
usilnie, by w nowem wydaniu, które oby jak  naj­
prędzej nastąpiło po pierwszem, mogły być nale­
życie usunięte.

W tej też nadziei kończę uwagą o językowej 
stronie przekładu. Na pochwałę powiedzieć mu­
szę, co do niewielu naszych tłómaczeń da się za­
stosować, że jest ono poprawne. W książce wszakże 
obszernej trudno było ustrzedz się zupełnie od u- 
sterek, z których tu, celem usunięcia ich w przy- 
szłem wydaniu, notuję kilka dla przykładu. Grun­
towne przejrzenie tekstu musi być rzeczą samych 
tłómaczów. Nie mówi s ię : „rozwinąć roztropniej­
szą działalność w dziedzinie ekonomicznej i bar­
dziej skuteczną"—rzec trzeba: „rozwinąć w dzie­
dzinie ekonomicznej działalność roztropniejszą i 
bardziej skuteczną." (str. 31). Na str. 63 winno 
być: „Stuart Mili i (a nie: et) Cournot". Rażącym 
jest błąd na str. 217: „nie będziemy to  s a m o  
powtarzać". Często zdarza się tłómaczom, że z a ­
miast wyrazu dłużnik powiadają: wierzyciel, i od­
wrotnie. I tak na str. 285 w. 8 z dołu ma być 
oczywiście: wierzycielami; str. 286 w. 10 z góry 
ma być dłużniczką; str. 439 w. 12 z dołu (uwaga) 
ma być: wierzycielom itd. Na str. 301 powiadają 
tłómacze: trzebaby żądać od banku, by t e n  utrzy­
mywał", zapominając o tem, że zaimek tu niepo­
trzebny. Drobne te braki nie zmniejszają naszego 
rzetelnego uznania dla tłómaczy, którzy bądź co 
bądź podjęli się trudnego zadania i młodemi a 
niewprawnemi jeszcze siłami je  wykonali. Wy­
świadczyli tem niewątpliwie przysługę ubogiej na­
szej literaturze ekonomicznej, podobnie jak  prof. 
Dr Juliusz Leo, pod którego kierunkiem redak­
cyjnym książka ta się ukazała.

Dr L e o p o l d  C a r o .
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je  obecnie w cichej uliczce na Josefstadzie z pensyi 
miesięcznej 5  złr., którą jej wypłaca stolica.

Repertuar teatru miejskiego
w Krakowie.

We ś r o d ę  8 b. m .: L en a ,  dramat w 4 aktach 
a 6 odsłonach Maryana Jasieńczyka.

—  Dnia 6 listopada pochmurno, po południu i w ie­
czorem deszcz; termometr od —|—1 3 0  spadł na -f-4'4  
Cels. Barometr idzie w górę; o godz. 7 rano dnia 7 
listopada stan jego był 7 4 0 6  mm., termometru —(—3*0 
Cels. Wiatr północno - wschodni.

We środę dnia 8 listopada: Czterech Koronatów.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Nowa Biblioteka Uniwersalna. Zeszyt listopadowy 

zawiera, obok dalszego ciągu Szkiców Macaulaya 
w tłómaczeniu hr. Stanisława Tarnowskiego, począ 
tek tłómaczenia sensacyjnej powieści niemieckiej K 
Frenzla z czasów wielkiej rewolucyi p. t . : „Prawa 
kobiety."

Nowe książki nadesłane redakcyi:
— Ludwik D ę b i c k i :  Z teki dziennikarskiej, po 

gadanki literackie. Kraków, 1893. Księgarnia „Spółki 
wydawniczej p olsk iej/

—  Sebastyana G r a b o w s k i e g o  Rymy duchowne 
(1590  r.), wydał Dr Józef Korzeniowski. Kraków, 
1893. Nakł. Akademii Umiejętności (Biblioteka pisa 
rzów polskich).

—  W. M. K o z ł o w s k i :  Dekadentyzm współ 
czesny i jego filozofowie. Paweł Bourget i Fryderyk 
Nietsche. W arszawa, 1893. (Odbitka z Biblioteki 
Warszawskiej).

Pogrzeb ś .  p. Jana Matejki.
Kraków 7 listopada,

Żałobą okryło się dziś miasto nasze, żegnając 
zwłoki jednego z największych i najlepszych swo 
ich 8’ nów. Tłumy szły za trum ną, kryjącą zwłoki 
genialnego poety naszych dziejów ; z dźwiękami 
Zygmuntowskiego dzwonu żal płynął ogromny, że 
zakończyło się to ciche i wspaniałe życie, poświę 
cone genialnej i niestrudzonej pracy, wypełnione 
czystą i wzniosłą myślą o Ojczyźnie. Imię czło­
wieka, którego śmiertelne szczątki złożyliśmy dziś 
wśród hołdów narodu, otoczone było czcią i mi 
łością na całym obszarze polskich ziem ; ale wśróc 
murów Krakowa, murów tyle ukochanych przez 
wielkie serce M atejki, dołączał się do tej czci 
miłości osobisty urok postaci m istrza, promienie 
jącej geniuszem, tchnącej wzniosłością uczuć, zdu 
miewającej niepospolitością myśli. Mimowoli uchy 
lały się z uwielbieniem czoła, kiedy pochylony 
przedwcześnie cierpieniem mistrz, szedł wczesnym 
rankiem do pracowni, z której wychodziły wielkie 
dzieła na podziw cywilizowanego świata, lub kiedy 
z niej wracał o zm roku; uchylały się teraz z bo­
leścią przed tą trum ną, obejmującą tyle naszej 
chwały i dumy. Spoczywają na niej kwiaty nie 
śmiertelników, złożone rękami rodaków ; okrywają 
ją  liście lauru, przysłane przez obcych ludzi i obce 
narody. A jeżeli największą chlubą poległego na 
polu walki żołnierza jest cześć, oddana mu przez 
nieprzyjaciół, nie brakło i tego dopełnienia wspa­
niałości dzisiejszego żałobnego obchodu; w tłum 
nym orszaku, oddającym hołd bojownikowi poi 
skiej chwały, szedł także mistrz pędzla rosyjskie­
go narodu, świadcząc, że ten, którego zabrała 
śmierć, należał do zwycięzców polskiego imienia 
Jako zwycięzcę, żegnały go też tłumy, błogosła 
wił znamienity Książę Kościoła, sławili przedziwną 
wymową najlepsi w nauce i kościele mówcy 
był to więc nietylko żałobny, ale i tryumfalny 
obchód.

Przed domem Matejki przy ulicy Floryańskiej 
zaczęli się o godzinie 8 rano gromadzić uczestni 
cy pogrzebu. Wzdłuż ulicy zbierały się deputacye 
i delegacye z wieńcami, ze wszystkich stron kraju 
i z poza jego granic przybyłe. Szczególniej licznie 
reprezentowaną była stolica kra ju ; nietylko bo 
wiem przybył ks. Marszałek z deputacyą Wy 
działu krajowego w pięknych żałobnych strojach 
polskich, ale nadto widzimy 30 reprezentantów 
Rady miasta Lwowa; piętnastu z pomiędzy nich 
przybyło wskutek wyboru, piętnastu zaś przyłą 
czyło się do wybranej deputacyi. Przeważna ich 
część wraz z prezydentem miasta LwTowa, p. Mo­
chnackim, wystąpiła w strojach narodowych; dy­
gnitarze ozdobieni złotemi łańcuchami z emalino 
wym herbem Lwowa. Każdy cech lwowski wy­
słał dwóch reprezentantów ; niemasz instytucyi, 
czy korporacyi we Lwowie, któraby nie przysłała 
wieńca i delegatów. Tak Lwów uczcił swego 
honorowego obywatela, mistrza M atejkę, tak 
zbitym szeregiem otoczył trumnę jego w tej 
ostatniej chwili.

Po godzinie 9 młodzież szkoły Sztuk pięknych, 
pełniąca straż honorową przy zwłokach swego 
ukochanego m istrza, przybrana w białe szarfy 
z czarnemi obwódkami, wyniosła metalową trumnę 
na marach i złożyła ją  przed urządzoną naprze­
ciw domu zmarłego mistrza mównicą, na którą 
wstąpił hr. Stanisław T a r n o w s k i ,  prezes Aka­
demii Umiejętności, w żałobnym stroju polskim, 
i wypowiedział następującą mowę:

Mowa hr. S tan is ław a  Tarnowskiego.
Po bożym tym znoju
Spoczywaj w pokoju
O wielki — natchniony — samotny!

Temi słowy żegnał przed laty Pol Zygmunta 
Krasińskiego, a od owej śmierci nie mieliśmy 
zmarłego, do któregoby one lepiej przypadły. Bo­
ży był naprawdę jego zn ó j: bo nie na dobro i 
chwałę Ojczyzny tylko podjęty, ale na to, żeby 
ta Ojczyzna cała, jak  jest, stała się jedną wielką 
w świecie, w dziejach, chwałą Bożą! Wielki był 
naprawdę, bo zdziałał w iele, zdziałał wszystko, 
co mógł; a w swoim narodzie ożywił, otworzył 
cały jeden kształt i kierunek życia, przed nim 
uśpiony i zamknięty. Natchniony b y ł: bo gorejący 
wielką miłością: w niej dzieła swoje poczynał i 
dla niej je tw orzył.' Samotny : bo troski swoje, 
uciski swoje, krzyże swoje dźwigał sam, własną 
siłą i w iarą, nie szukając ktoby mu pomógł i 
ulżył.

Nic rzadszego w naszym  świecie, jak  człowiek, 
w którym jest w ielkość prawdziwa. W tym ona 
była. Była w m alarzu, i ta jedna wystarczyłaby 
na sławę i wdzięczność; ale była druga lepsza, 
tamtej podpora, dusż a i uświęcenie, wielkość 
w człowieku i w Polaku. Gieniusz, to wiele: ale

gieniusz może być zły, bo może sobie samemu 
służyć, albo służyć złemu. Sumieniem rządzony 
Bogu posłuszny jak  dziecko, wolą potężną a pro 
stą rwący się namiętnie do celów wzniosłych, a 
pełniący zawsze w czynie to, co w słowie wyznaje, 
a w sercu miłuje, taki dopiero jest dobry. I taki 
wydaje te żywoty, w których boleści może by 
bez miary, ale w których zarzutu, ni sprzeczności 
niema, jest tylko prawda całkowitej wielkości 
większej jeszcze w cnocie, niż w dziełach.

To żywot M atejki: pasmo udręczeń srogich, dą 
żeń wzniosłych, wznioślejszych poświęceń, dziel 
wspaniałych, wspanialszej od nich mocy nad sobą, 
zgodności z wolą Bożą, wierności w poprzysiężo* 
nej Ojczyźnie miłości.

Dziesięć lat zaledwo minęło, obchodziliśmy ro 
cznicę ostatniego naszego zwycięstwa, ostatniej 
chwały. Byliśmy w dziedzińcu tego królewskiego 
Zam ku, dla niego pełnego zawsze tych wielkich 
postaci, które oczyma duszy widział, i które od­
tw arzał, a mnie przypadło ogłosić myśl dawno 
powziętą, długo tajoną, zaufanym ledwo przed 
chwilą odkrytą: myśl złożenia u stóp Papieża 
obrazu „Bitwy pod Wiedniem," na przypomnienie 
tego d a ru , jaki przed dwustu laty król z wezyr- 
skich namiotów posyłał; na dowód, że choć darów 
takich już nie mamy, to dusze mamy przecie po­
dobne. Chwila to była piękna, i piękne uniesienie 
tych tysięcy, które zrozumiały zgodnie odrazu, że 
on za wszystkich odgadł i zrobił to, co było naj 
lepszem, najpiękniejszem do zrobienia. Dziś stoi 
my przed jego trumną, nie pod arkadami królew 
skich pałaców, ale przed małym domem, gdzie 
jego serce bić zaczęło i przestało; gdzie w wy o 
brażni chłopięcej roiły się już niewyraźnie te ma 
rżenia i pomysły, które z czasem stały się „Skar 
gą,“ „Unią," „Hołdem Pruskim," „Grunwaldem ;“ 
gdzie się w jego duszy staczały wszystkie walki, 
„wszystkie samotne z Bogiem sumienia rozmowy:" — 
a tensam człowiek, który w owym dniu chwały 
obwieszczał jego myśl i wolę, dziś w dniu żałoby 
ma mówić o szlachetności skończonego żywota. 
Zadanie zbyt wielkie. Czuć ją  nie dosyć; znać 
nie można, bo któż zbadał wszystkie tej duszy 
tajniki. A gdyby znać nawet, jak  objąć je  w sio 
wa krótkie, dorywcze...

„Mów o nas poprostu, a z krzykiem" — żądały 
od poety cienie smutnych Wenedów. — On tak 
zdaje się upominać. „Mów o mnie poprostu, bo 
wiesz, że w sercu szarpany i wichrzony bardzo, 
w sumieniu i w wierze miałem zawsze gołębia 
prostotę." —  A z  krzykiem! to już nie on żąda: 
ten krzyk wyrywa się sam na daleki tylko blady 
domysł, ile on w życiu przebolał, przewalczył, prze 
milczał, przemodlił.

A więc poprostu.
Matejko był malarzem. Jakim ? Miał wiele wat 

w swojem malarstwie mówią. Prawda! Ale mial 
t o , co dziełom ludzkim jedno daje nieśmier 
telność: miał duszę , i ludzką duszę umiał od 
dawać w jej niezliczonych zjawiskach i rodzą 
jach uczuć, cierpień, popędów; a że to umiał 
oddaw ać, więc i do duszy ludzkiej zawsze mógł 
i zawsze będzie mógł przemawiać i trafiać. Co 
sprawia, że z takim zachwytem wpatrujecie 
się w dzieła, zbyt często niedoskonałe, malarzy, 
których ręka jeszcze nie wyćwiczona nie umiała 
posłusznie i zupełnie wykonać tego, co myśl po­
częła i zamierzała? Do zachwytu, do łez czasem, 
porusza was dusza mówiąca z malowanej twarzy 
dusza, którą ten malarz znał, z którą razem czuł. 
w którą się swojem uczuciem przenosił. A nieraz 
inny, technicznie tak biegły że aż może dosko 
nały, zmysł tylko zajmie na  chwilę, a nie wy 
woła żadnego drgnienia w sercu , żadnej myśli 
w głowie. Matejko miał wady, zapewne: ale u 
niego każdy ludzki kształt był żywem ciałem, 
w którego każdym calu krążyła krew i drgał ruch, 
a w każdem z tych ciał była jakaś dusza, jakaś 
natura, jakaś żądza czy troska, namiętność czy 
boleść.... i tę pozna, w tej się pozna dusza ludz­
ka zawsze, zawsze wyczyta w jego obrazach swoje 
cierpienia i walki, swoje zapały i swoje frasunki, 
swoje grzechy i swoje skruchy, swoje wzniosło­
ści i swoje upadki — słowem to, co stanowi jej 
istotę i j ej ziemskie życie.

Natura artystyczna i jej władze były osobne, 
samodzielne, własne; indywidualność Matejki miała 
swoją treść, cechę i siłę, wypiętnowaną na każdym 
najmniejszym rysie jego ręki. Z tych władz, naj 
bardziej zdumiewającą była wyobraźnia: ta po 
tężna i twórcza, która niema spokoju i wytchnie 
nia; nigdy jej dosyć, zawsze musi coś snuć 
i składać. Jedno poczęła, już drugie i trzecie ja 
wi się, tłoczy, domaga się życia namiętnie, despo 
tycznie, i jak z rogu obfitości sypie jedno po dru 
giem niezliczone dzieła mniejsze, dla wypoczynku 
niby, od niechcenia, między kolosalnemi pomyślą 
mi i płótnami. Służy jej zdolność wykonania, me 
chaniczna zdolność pracy, którą pojąć trudno. Jak 
starczyło czasu, jak  mógł zrobić tyle, a własną 
ręką wszystko, bez pomocników, bez uczniów — 
jak  w tem ciele drobnem, wątłem, chorowitem 
starczyło siły? Czem się to dziwne zjawisko tłó- 
maczy? Tern co było treścią samą tej natury arty­
stycznej — potęgą. On był potężny w wyobraźni, 
jotężny w ręku. Równiejsi, doskonalsi od niego 
malarze być m ogli: było ich bardzo mało z takiem 
znamieniem swego jestestwa.

A źródło tej potęgi i jej rdzeń w czem ? Dar 
boży naprzód, talent, powierzony słudze, który nie 
zmarnował, nie zakopał, ale przyrobił i w dzie­
sięcioro pomnożył. Ale prócz tego ? Prócz tego, to 
tajemniczy wpływ zbiorowych uczuć, tych, co roz­
lane wszędzie w pewnych duszach skupiają się 
i tryskają jak  krynice, wybuchają jak  wulkany: 
to te nagromadzone miłości, żale, skargi i błaga 
nia, które od stu lat podnoszą się z tej ziemi do 
nieba, a w różnych pokoleniach znajdują ludzi, co 
mają prawo o sobie powiedzieć: „za miliony ko 
cham i cierpię."

Kiedy z tego domu mały chłopiec wychodził 
na miasto, już w dziecinnej duszy niejasno odzy 
wało się pytanie: „co z wami, co z nami się stało?"

i póki żywota 
Nie opuści go już ta tęsknota,
Ale w czoło dziecinne się wryje,
Aby wiedział, że na grobach żyje.

Im dalej w lata, tem bardziej
We mnie ogień żarzył się miłości!
Okiem łzawem po trumnach wodziłem,
W nieboszczyków się twarze patrzyłem,

aż gdy z chłopca rozwinął się młodzieniec,
a w młodzieńcu powołanie, kiedy uczuł ten „urok, 
który nęci wiecznie duszę w kraj pamięci," usły­
szał głos tego anioła, co każe patrzyć „w dawno 
zmarłych żywe twarze" — wtedy z powołania wy 
szło postanowienie; w duszy powstała żądza
śmiała i uroczysta przysięga: Odtworzyć ich, po­
rażać ich, wszystkie ich chwały i wszystkie

upadki, wszystko, co było w ich duchu i dziejach, 
wszystko objąć, oddać, uwiecznić! Zycie na to po­
święcić,

by mnie rany mej ziemi bolały, 
by jej pomódz do cierpień i chwały.

Żądzy śmiałej dopomogły uary i siły, które 
w sobie czuł; przysięgę spełnić dopomógł wielki 
duch, jaki w nim był. Odgadnę ich, odtworzę ich 
wszystkich ! chcę wiedzieć, jacy byli, jak  który 
wyglądał: muszę ich oczyma duszy zobaczyć. 
Niech mi pomoże, co może, lada złamana pieczęć, 
czy pieniądz zatarty. Szukać będę wszędzie, gdzie 
jaki ślad jeszcze mógł zostać: ale dojdę, rozpo­
znam, ujrzę ich wszystkich, od tego, co pierwszy 
chrzest przyjął, aż do tego, co ostatni nosił koronę !

I zaczęła się ta praca, intuicj i razem i badania, 
(badania każdego szczegółu, każdego drobiazgu 
każdego zwyczaju, naczynia, stroju, każdego 
okresu dziejów i każdej warstwy społeczeństwa) — 
aż wreszcie

kości z pod mej stopy 
w olbrzymie kształty zbiegły się i zrosły

i ukazał się „S karga": a za nim „Reyten", „Unia," 
„Batory," i tak dalej, aż do „Kościuszki “

Ale nie o kształty tylko chodziło, nie o samo 
odtworzenie przeszłości. To pokolenie, w którem 
zrodził się Matejko, wychowane na natchnieniach 
i przepowiedniach wielkich poetów, ono wierzyło, 
że naród przeznaczony jest do wielkiej przyszło 
ści, a obowiązany do wielkiej, „nadeuropejskiej 
cnoty." Przez tę do tamtej teraźniejszości przy 
sposąbiać i prowadzić, to sam grunt jego duszy, 
to pojęcie swego czasu i obowiązku —  i to pro­
gram życia Matejki. Niech moje przyszłe dzieło 
obejmie wszystkie „od chwały do niewoli stopnie"! 
Niech im pokaże zmarnowane łaski boże, i w ślad 
za tem zmarnowaniem idące sromoty; niech po 
każe zasługę i chwałę, wzniosłość i bohaterstwo, 
ale i płochość, i lekkość, i bezmyślność, i po­
dłość nawet — a wtedy może się zamyślą, może 
poznają co złe a co dobre, uczują, jakimi być 
mają, a czego się strzedz...

Czy Matejko nie przekraczał możności, nie zmu­
szał natury swojej sztuki, kiedy żądał od niej ta 
kiego skutku? od działującej na wzrok i przez wzrok 
tylko, żeby była bezpośrednią tendencyą i nauką ? 
Zapewne. Ale był synem swego czasu i swego 
narodu, chciał, żeby wszystko służyło i wszystko 
działało; i miał (podobnie jak  Mickiewicz, od nie­
go może przejętą i odziedziczoną) mistyczną wiarę 
w tajemniczą moc potężnej duszy i woli nad du­
szą i wolą drugich. On czuł się silnym, i myślał, 
że swoją silą poruszy i wstrząśnie. — Jak  Mickie 
wicz w swoich słowach chciał robić „wyżyw" do 
duszy drugich — tak on ufał, że obraz jego każdy 
będzie takim do duszy polskiej wyzywem.

A więc cóż im pokazać naprzód? Oto groźbę, 
przepowiednię nieszczęścia, która się spełnić musi, 
choć odwrócićby się mogła, „byleśmy chcieli." To 
Skarga, to prolog całego dzieła, całej tej mało 
wanej epopei, czy tragedyi. Ale „Skarga" jeszcze 
nie był zaczęty, kiedy już było wiadomem, ozna- 
czonem, co po nim nastąpi, j a k , kiedy, w jakim  
porządku. Po groźbie pójdzie spełnienie; po zmar­
nowaniu łask Bożych i słów proroczych, ohyda, 
sromota, sejm Ponińskiego. Tak upada, kto się 
podnieść nie chce! Ale nie zostawić ich na tym 
wstydzie i na tej rozpaczy. Niech zobaczą, że Bóg 
zasiał w ich duszy ziarna takiej wzniosłości, do 
jakiej ludzkość i historya rzadko się wznoszą: 
pokazać im Unię! przypomnieć, że Bóg dawał im 
nie radę tylko, dawał i męztwo, i zwycięztwo 
pokazać im Batorego. Potem Grunwald, potęgi 
państwa uzupełnienie i ubezpieczenie... Ale z wy 
cięztwo, tryumf, czy to ostateczny cel? kres 
szczyt zasługi i chwały? Nie — zwycięztwo z po­
święceniem, zwycięztwo z miłością bliźniego, zwy­
cięztwo nie dla własnej ojczyzny tylko, ale dla 
chwały Bożej i ratunku świata, to dopiero wielkie ! 
A więc między proroctwem Skargi a jego speł 
nieniem, po blaskach Unii i Wielkich Łuk, stanie 
„Jan III pod Wiedniem," jak  chorągiew Proroka po­
syła do stóp Papieża i pisze veni, vidi, Deus vicit. 
Jest stopniowanie doskonałości, coraz wyższego 
ideału : te stopnie on chce wskazywać. A po po 
święceniu za bliźnich i wiarę, co jeszcze zostaje ? 
co już na świecie wyższego, świętszego? Jedno 
tylko, zbawienie przez męczeństwo, które zdoby 
wa zmiłowanie, a sprowadza cud. Jest co takiego 
w dziejach polskich? Niema. Ale jest w obcych. 
Jest ta „Dziewica," co z kija pasterskiego zrobiła 
cudowną oriflamę, a sama spłonęła w ofierze; 
może jej krzywda i męka była potrzebna do osta 
tecznego zadośćuczynienia, odkupienia, zabezpie­
czenia...

Obrazy były. Co z niemi robić? Rozsyłać po 
świecie, żeby tam świadczyły: duch polski żyje 
i nie upada. A potem? Potem jeden przeznaczyć 
do Zamku, żeby tam przyszłości mówił, co 
w przeszłości było mądrego i dzielnego; drugi od 
narodu w hołdzie złożyć Papieżowi w Rzymie, na 
pamiątkę tego co było, na przypomnienie tego 
co jest. Inny do Narodowego Muzeum darować 
przybytkowi sztuki na ozdobę. Takiej hojności, 
takiej wspaniałości darów, takiej pogardy pienią­
dza, takiej pracy z poświęcenia tylko, z miłości 
swojej sztuki a  dla chwały swojej ojczyzny, gdzie 
szukać? On rozdawał, trwonił te skarby, jak  bo­
gacz, któremu przebrać się nie mogą, bo tworzył 
i tworzył wciąż nowe. Sobie tylko ich nie cho­
wał, nie zostawiał, nie zmieniał na dostatek, mie­
nie, wygodną starość. A za to wszystko żądanie 
nagrody jakiej? na kilka chwil przed śmiercią,

kie modły, łkały wszystkie łzy, brzmiały wszyst­
kie kolendy i pieśni. Kościół cały żyjący prośbami 
tych, co się w nim modlili, potrzebny temu mia­
stu, jak jego serce prawie, a murami swemi, wie­
żami swemi, beynałami swemi, i tą summą mo­
dłów, która przez wieki zeń się podnosiła, woła­
jący : „Pośpiesz się Panno ze swoją obroną."

Kościół ten potrzebował naprawy, odmalowania. 
Wiele dni i nocy, wiele natchnień i modlitw, wiele 
lat poświęcał mu Matejko! Nie wszystko dobrze 
zrobił, mówią! Ale jak  pojął, jak  począł, to sto­
pniowanie chwały, blasku, tryum fu, które rosną 
i rosną, aż przy wielkim ołtarzu jaśnieją światło­
ścią tak ą , że na ziemski podnóżek niebieskiej 
chwały to dosyć! Jak  zazdrościłby Włoch z XV 
wieku, sam błogosławiony Angelico nawet, tego 
pomysłu aniołów, śpiewających litanię, każdy inną 
część, a wszystkie tak zgodnie, a wszystkie tak 
błogo, tak rzewnie, tak po dziecinnemu, prosto 
a święcie. O, niech mówią, co chcą, jest niebie 
skiej gloryi ziemski odblask w tym kościele, 
dzieło jest godne, ma prawo wołać z twórcą swoim 
razem : Salve Virgo Gloriosa!... Dziś te anioły 
wszystkie pewno wyszły na powitanie i otoczyły 
tego, który je  z tej ziemi przeczuwał i widział 
a gdy on się do fórty niebieskiej zbliża, śpie 
w ają, jak  tu w kościele, Salve o valde decora 
a on dodaje, co przez całe życie mówił: et pro  
nobis Christum exora.

I tu jakże nie wspomnieć o tem , co w jego 
wielkości było największe i najpokorniejsze, o jego 
pobożności i wierze. Było w niej coś dziecinnie 
czystego; coś średniowiecznie pewnego, a gorące 
g o ; coś po staropolsku, po wiejsku ufnego, czułego 
Ale był rozpłomieniony mistycyzm dusz przeczu 
ciowyeh, wrażliwych — i dzisiejszego katolika nie 
zachwiany statek w przekonaniu i woli. Z wiary, 
z popędu uczuć, z gorącości serca, ale i z rozumu 
który wie co i dlaczego, Matejko był katolikiem 
był synem Kościoła, jakich między nam i, jakich 
wszędzie mało.

w ostatnich niemal słowach mówił do żony: „nie
jozwól mnie chować w grobie zasłużonych, ale 
gdyby można, żeby Zygmunt nademną zadzwonił, 
ta najmilsza dla mnie w życiu muzyka"... — Ten 
głos dzwonu, który w nim budził wszystkie echa 
minionych szczęść i boleści, ten głos żeby go po­
żegnał, oto jedyne żądanie za wszystko, co zrobił.

Po „Dziewicy Orleańskiej" jego program był speł­
niony: nie wyczerpaną jego twórczość i namiętność 
tworzenia. Jeszcze Kościuszko, jeszcze to wspa­
niałe marzenie o całych dziejach cywilizacyi pol­
skiej, w stanowcze chwile ujętych, które zostało 
tylko szeregiem wspaniałych szkiców— a jeszcze 
te wizerunki królów, których dusza mówiła z in­
tuicyjnie stworzonej postaci — i ten z przed dwóch 
lat Trzeci Maj, i tyle tyle innych, i Jana Kazi­
mierza obraz niedokończony, jak  ślub niespełnio­
ny... i wreszcie...

Święta miłości rodzinnego m iejsca! Całą ojczy­
znę miłować trzeba i należy, ale wolno, godzi się 
w mej przywiązać się szczególnie do jednego 
kąta — cóż dopiero, kiedy tym kątem jest Kra­
ków, Kraków Wandy i Kazimierza, Jadwigi i Ba­
torego, Zygmunta i Sobieskiego, i Kościuszki. Kto 
go kiedy miłował bardziej jak  Matejko, kto mu 
wierniej całem życiem służył. W drogiem mieście 
był kościół, gdzie przez wieki zbierały się wszyst­

Po bożym tym znoju 
odpocznij w pokoju

ty, coś go nigdy nie miał za życia! — I teraz do 
piero, mówiąc o nim, chce się mówić z krzykiem 
z płaczem, bo życie miał ciężkie i twarde. „Na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli" zwiastowali 
aniołowie, w Betleem ! Pokój ? W naszym czasie 
w naszym kraju, dla ludzi dobrej woli pokoju 
niema. Jest tylko walka, tylko trud, tylko strach 
o to co będzie, wędrówka straszliwa in periculis, 
in labore, et aerumna, rozterka w świecie, w na 
rodzie, w własnem sercu i myśli: a im większe 
to serce, im ta myśl głębsza, tem więcej bierze 
w siebie wszystkie boleści, tem więcej się trwoży, 
tem pełniejszy kielich goryczy... On wypił do dna 
ten, co mu był przeznaczony; ani jednej kropli 
nie zostawił, i ani jednej w kielichu nie brakło 
Kto je zliczy? Domyślamy się męczarni Polaka, 
ale i tych dobrze nie znamy — a jakie mogły 
być męki człowieka, artysty, jakie walki pokory 
z dumą, wyrzeczenia się z pragnieniem, przeba 
czenia z oburzeniem?... Bóg jeden wie, i on sam 
wiedział, bo doznał. — nNie poznaliby ojce na­
szych bolesnych twarzy." — Żadna nie była oc 
tej boleśniejszą, żadna nie nosiła w rysach, w wy 
razie głębszego, wymowniejszego piętna cierpie 
nia. A przy tej boleści i przy tem milczeniu, przy 
tem poświęceniu i wyrzeczeniu się siebie, przy 
tej pokorze przed Bogiem w wielkości dzieł do 
konanych, jak  się małym i lichym wydawał każdy 
z naszych łatwiejszych, pogodniejszych żywotów! 
On czynił ciągle i bez wytchnienia, i miałby prawo 
powiedzieć o sobie, „że się palił wciąż ofiarą na 
ołtarzu swej ojczyzny" — aż spłonął.

Nie zagasł! Świecić będzie na murach naszych 
świątyń i zbiorów, świecić w dziejach naszej 
oświaty, w czyścowych dziejach naszego tego- 
wiecznego bytu; oby w naszych duszach także 
jako przykład i wzór. I nie zagaśnie przed Bo 
giem : ale jak  kadzidło palić się będzie płomie­
niem swojej wiary i miłości, swojej boleści i cno­
ty. Ascendet sicut incensum. A  czy descendet su 
per nos misericordiaf Nie może być, żeby takie 
żywoty, takie miłości, takie cierpienia, wagi 
skutku nie miały. One nie są pewnym zakładem 
zmiłowania, bo to zawsze odwrócić od siebie mo­
żemy; ale są znakiem opieki, łaski, miłościwej 
woli. O to chodzi, żeby tych zasług nie zmazać, 
tych łask nie marnować, tych cnót nie zagrzebać; 
nie przeszkadzać wysłuchaniu tej ostatniej mo­
dlitwy, która była streszczeniem całego życia 
Matejki (a dziwnie, dosłownie prawie podobna 
do tego, co przed samym zgonem mówił Szujski, 
jak  było podobieństwo w ich duszach i zasłu 
gach): „Boże, błogosław mojej ojczyźnie!"

O wielki, natchniony, sam otny! odpocznij w po 
koju wiecznym, a światłość wiekuista niech po 
Tobie świeci na tej ziemi.

Po mowie tej ruszył orszak do kościoła N. P. 
Maryi wśród szpalerów publiczności, gęsto zapeł­
niającej chodniki, oraz wśród szpaleru młodzieży 
szkół średnich. Latarnie gazowe wzdłuż ulic były 
zapalone i otoczone krepą. Na czele orszaku idzie 
„Harmonia", grająca żałobne marsze, a za nią 
deputacye z wieńcami w liczbie co najmniej 80. 
Podobno przysłano około 500 wieńców. Wśród 
tych wieńców zwracają niektóre ogólną uwagę; 
szczególniej wieniec od ludu polskiego z Kujaw; 
niesie ten wieniec z kłosów pszenicznych i róż 
ziemi kujawskiej, typowy kujaw iak, Franciszek 
Posadzy ze Szymborza. Dalej wieńce od młodzie­
ży warszawskiej, od „Biesiady literackiej" z W ar­
szawy, od Ukrainy, od p. Lucyana Wrotnowskiego 
z Warszawy, od komitetu wystawy krajowej z r. 
1894 i wiele, wiele innych. Bardzo dużo wieńców 
pochodzi od Rad powiatowych z kraju i od repre- 
zentacyj powiatowych. Niepodobna ich tu wszyst­
kich wymienić. Ale bez wątpienia najoryginalniej­
szym jest wieniec zbiorowy artystów, niesiony 
przez pp. Mieczysława Zawiejskiego i malarza 
Krzeszą. Zestawiony z 40 przeszło palet na pal­
mach umieszczonych. Przewiązany żałobnemi wstę­
gami, ozdobiony godłami malarskiemi i rzeżbiar- 
skiemi.

Za tym długim szeregiem deputacyj idzie du­
chowieństwo zakonne i świeckie w szeregach po 
cztery osoby. Zastęp to liczny, przynajmniej 300 
osób. Koudukt żałobny prowadzi X. biskup Glazer; 
przybył on na pogrzeb, jako delegat ordynaryatu 
i kapituły przemyskiej, pragnących w ten sposób 
okazać wdzięczność mistrzowi za jego prace i kar­
tony dla katedry przemyskiej. W orszaku ducho­
wieństwa widzimy też delegatów ordynaryatu i ka­
pituły tarnowskiej X. prałata Dra Bombę i X. kan. 
'  eśniaka, proboszcza kapituły tarnowskiej. Z ka­
pituły katedralnej krakowskiej idzie X. prof. Dr 
Pelczar. Wziął też udział w pogrzebie proboszcz

tutejszego grecko-katolickiego kościoła św. Nor­
berta, X. kanonik Borsuk.

Za duchowieństwem senior lwowskiej Rady miej­
skiej p. Apolinary Stokowski, otoczony delegata­
mi Rady miasta Lw ow a, niesie srebrny wi eniec 
a za nim prezes krakowskiego Koła literacko-ar, 
tystycznego, p. Juliusz Kossak, niosący na podu­
szce ordery i honorowe odznaki M atejki, obok 
niego p. Tytus Maleszewski z Warszawy niesie 
krzyż legii honorowej, jakim mistrz był odzna­
czony.

Zwłoki mistrza na marach niesie młodzież szko­
ły Sztuk Pięknych. Bezpośrednio za trumną idzie 
bliższa i dalsza rodzina zgasłego mistrza; w pier­
wszym rzędzie syn Tadeusz, oraz zięciowie pp. 
Kirchmayer i Unierzyski; przybyła także spokre­
wniona rodzina pp. A. L. Serafińskich z. Bochni. 
Tuż za rodziną urzędnicy Magistratu krakowskie­
go niosą srebrny wieniec Wyuziału krajowego, 
za którym postępuje JE . Marszałek krajowy ks. 
Sanguszko wraz z deputacyą Wydziału, w skład 
której wchodzą pp. Chamiec, Romanowicz, Saw- 
czak, Wereszczyński. Wraz z nimi delegat Koła 
posłów polskich w Wiedniu p. Leon Chrzanowski 
wraz z członkami Koła pp. Popowskim, Sokołow­
skim i Weiglem.

Z przedstawicieli władz postępowali w orszaku 
pogrzebowym: p. delegat Laskowski, JE. p. pre­
zydent Zborowski, p. wiceprezydent Żeleski, p. 
prezydent Jasiński, p. dyrektor Korotkiewicz, dy­
rektor ruchu kolei państwowych p. Kolosvary, 
naczelnik powiatowej dyrekcyi skarbu p. Krurn- 
łowski, naczelnik prokuratoryi skarbu Dr Bełci- 
kowski.

Za naczelnikami władz idzie Akademia Umie­
jętności z prezesem hr. Tarnowskim, wicepreze­
sem Zollem, sekretarzem jeneralnym prof. Drem 
Smolką. Między członkami Akademii widzimy sę­
dziwego JE. Dra Majera, który pospieszył złożyć 
hołd pamięci mistrza. Za Akademią idzie Uniwer­
sytet krakowski licznie reprezentowany, oraz de­
legaci Uniwersytetu lwowskiego, pp. rektor prof. 
Dr Ćwikliński i prof. Dr Balasits; szkołę polite­
chniczną lwowską reprezentuje prof. Zacharjewicz. 
Osobną grupę stanowią profesorowie szkoły Sztuk 
Pięknych, oraz artyści-malarze i rzeźbiarze, mię­
dzy którymi przybyli ze Lwowa pp. Styka, obaj 
Harasimowicze itd. Między malarzami jest też gło­
śny malarz rosyjski Repin.

Zamyka orszak Rada miasta Krakowa z p. pre­
zydentem FriedLinem, oraz Rada miasta Lwowa 
z p. prezydentem Mochnackim, komitet pogrzebo­
wy, niemniej liczna publiczność, wśród której hr. 
Adamowa Potocka, hr. Andrzej Potocki z rodziną, 
hr. Roman Potocki, hr. Konstanty Przezdziecki, 
obywatelswo krakowskie wszelkich sfer i zawo­
dów, wszelkich stanowisk.

Kończyły orszak dwa plutony straży pożarnej.
Do kościoła N. Maryi Panny wchodziły kolejno 

deputacye, a zwłoki wniesiono przy dźwiękach 
żałobnego marsza Beetbovena. W kościele złożono 
trumnę na katafalku w presbiteryum. Katafalk 
otoczony zielenią, kwiatami i jarząco oświetlony. 
Naokoło niego ustawiło się duchowieństwo i de­
putacye z wieńcami, a w stallach zasiadła rodzina 
Matejki i wymienione wyżej osoby, które za tru­
mną postępowały, a więc Marszałek, Wydział kra­
jowy, władze cywilne, Akademia Umiejętności, 
reprezentanci obu Uniwersytetów, Szkoła sztuk 
pięknych, wybitni artyści, rady miast Lwowa i 
Krakowa, komitet pogrzebowy.

Sumę żałobną przed wielkim ołtarzem celebro­
wał Jego Eminencya Najprzewielebniejszy X. Kar­
dynał Dunajewski w asystencyi X. infułata Krze- 
mieńskiego, jako archidyakona. Około ołtarza za­
siedli: X. biskup Glazer, X. prałat Bomba, X. 
kanonik Leśniak, z Kapituły krakowskiej XX. 
prałaci Matzke i Gawroński, XX. kanonicy Mido- 
wicz, Pelczar i Spis.

Po ukończeniu sumy wszedł na ambonę X. pra­
łat Dr Władysław C h o t k o w s k i  i wypowiedział 
mowę żałobną, pełną porywającego zapału i głę­
bokich myśli, którą podamy jutro w całości.

Po odprawieniu jeszcze przez X. Kardynała 
konduktu żałobnego wraz z duchowieństwem, ru­
szył pochód z kościoła, prowadzony teraz przez 
X. infułata Krzemieńskiego. Pochód postępował 
w tym samym porządku, jak  z domu do kościoła. 
Teraz zwłoki Matejki złożono na karawanie, zu- 
jełnie odkrytym, tak że nad trumną niema ża­
dnego baldachimu. Karawan ma trzy kondygna- 
cye, na najwyższej spoczywa trumna, zewsząd wi­
dziana. Karawan obity czarnym aksamitem ze 
srebrnemi sznurami całunu. Po bokach palety ma- 
’arskie, ozdobione srebrnemi wieńcami laurowemi.
Z przodu herb miasta Krakowa, w głowach zaś 
orzeł biały na czerwonem polu. Karawan ciągnie 
sześć karych koni.

Sznury całunu ujęli pp. Marszałek krajowy JE . 
ks. Sanguszko, prezydent Krakowa p. Friedlein, 
wiceprezes Akademii prof. Dr Z >, ' sekretarz je- 
neralny Akademii prof. Smolka, rektor Uniwer­
sytetu lwowskiego prof. Dr Ćwikliński, wiceprezes 
Rady powiatowej krakowskiej Dr Fr. Paszkow ski; 
z drugiej strony pp. reprezentant Koła polskiego 
poseł Leon Chrzanowski, reprezentant artystów 
lenryk  Rodakowski, prezydent m. Lwowa p. Mo­
chnacki , reprezentant szkoły sztuk pięknych prof. 
Cynk, reprezentant Uniwersytetu Jagiellońskiego 
prof. Dr K asparek, reprezentant Zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych hr. Zy­
gmunt Cieszkowski.

Orszak ruszył wschodnią stroną Rynku. Wszyst­
kie sklepy były pozamykane z własnej inicyaty- 
wy kupców bez różnicy wyznania. .Okrążywszy 
rynek, wszedł orszak w ulicę Floryańską, nastę­
pnie przez rondel Bramy Floryańskiej koło szkoły 
sztuk pięknych.

Gdy pochód wychodził z rondla, zabrzmiał 
trybuny, zbudowanej pod Szkołą sztuk pięknych, 

chór „Lutni" pod kierunkiem p. Steibelta. Pod 
Ogrodem Strzeleckim odezwały się salwy z moź­
dzierzy, oddające ostatni hołd zwłokom długole­
tniego członka Tow. strzeleckiego. Na cmentarzu 
jo  odśpiewaniu modlitw i pokropieniu zwłok o d -  
ipiewał bardzo pięknie Salve Regina chór Tow, 
Muzycznego pod kierunkiem p. Barabasza. Poczem 
wyszedł na przygotowaną obok grobu rodziny Ma­
tejków mównicę prof. Łuszczk iew icz  i przemówił 
w te słowa:

Żałobni słuchacze!
W tej chwili niema zakątka ziemi polskiej, 

gdzieby nie doszła smutnem echem wieść o śmierci 
mistrza, którego tu grzebiemy. Ze stolic i miast 
dochodzą nas głosy bolesne. Ta cząstka ojczystej 
ziemi, w której wolno głośno uczucia wyrażać, 
grzebie go kosztem publicznym. Pogrzeb sprowa­
dził do miasta rodzinnego mistrza tylu dostojni­
ków i przedstawicieli najpoważniejszych instytu- 
cyj ze stolicy kraju. Oto liczne wieńce i oznaki
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żałoby narodowej. Ten, którego chowamy do gro­
bu, jest artystą malarzem. Grzebano w ostatnich 
czasach nie jednego z wielkich malarzy na za 
chodzie, synów ojczyzn szczęśliwszych niżeli na 
sza, o podniesionych więcej niż u nas uczuciach 
dla sztuki. Smuciło się na pogrzebach grono wiel­
bicieli geniuszów — ale nie było przykładu, aby 
cały naród miał ten smutek, jaki panuje w kraju 
na wieść o śmierci naszego artysty, którego cho 
wamy. Musiał on być więc dla nas potęgą arty­
styczną niezwykłej miary. Bo trudno zaiste przy­
puścić, abyśmy wśród stosunków, jakie dotykają 
Ojczyznę naszą za niedaleką granicą, doprowa­
dzających do rozpaczy, mieli jak  szczęśliwi sy­
nowie dawnej Grecyi zejść się tutaj, by oddać 
cześć czcicielowi czystego piękna sztuki.

Grzebiemy artystę polskiego, malarza, który 
piękna równie był czcicielem, był chwałą narodu 
wobec innych, ale przedewszystkiem mistrza ol­
brzymiej dla nas miary, bo nam zwątpiałym, sze­
regiem wspaniałych dzieł swoich pokazał majestat 
przeszłości polskiej, budząc do wiary w przy­
szłość. Grzebiemy wielkiego malarza, co rozdzie 
lonych połączył w idealnym kierunku, że zapomi 
naliśmy stojąc przed arcydziełami jego o 3warach 
i cierpieniach. Grzebiemy mistrza w ofiarności nie 
zrównanego, a kierującego ofiarność w interesach 
ojczyzny rozumnie. Skromny malarz, ciężką pracę 
swą składa za kraj jak  bogacz wielki. Czy po 
trzeba światu chrześciańskiemu przypomnieć za 
sługi króla Jana, czy dobrotliwemu monarsze po­
trzebę podniesienia dawnego majestatu pałaców 
na Wawelu, czy malowaniem ścian najgłówniej 
szej świątyni miasta wzbudzić modlitwę wiernych 
za Polskę, czy w sali sejmowej zaznaczyć mądre 
postanowienia konstytucyi 3 maja, czy tyle in­
nych chwil i rzeczy ważnych — mistrz Matejko 
ofiarę z pracy swej, arcydzieło swe składa.

Czujemy to wszyscy, że ten artysta ma prawo 
do największej wdzięczności całego narodu. Grze­
bie naród wielkiego człowieka swego, co mu prze 
szłość jak  nikt przed oczy dotykalnie niema 
przedstawił, co nas zastępował w spełnianiu wiel 
kich obowiązków, stawiał przed oczy świetność, 
a czasem naukę gorzką. Z po za wielkiego arty 
sty występuje pamięć najlepszego syna ojczyzny, 
dobrodzieja wielkiego. Zabrał go Bóg, smucić się 
musi cały naród nad śmiercią takiej potęgi ar­
tysty-

Śmierć mistrza Matejki w pierwszym rzędzie 
dotyka boleśnie nasze m iasto; zgasło to światło, 
które w Europie podnosiło znaczenie Krakowa, 
jako ogniska sztuki. Straciło ono najlepszego, naj­
wdzięczniejszego obywatela, ubył najpoważniejszy 
głos w rzeczach sztuki, najgorętsze serce dla po 
mników Krakowa, najdzielniejszy ich stróż i obroń 
ca Matejko był zawsze gotowym do poświęcenia 
drogiego czasu sw ego, gdy szło o dopilnowanie, 
byśmy nie zepsuli tego, co przynosi chwałę prze 
szłości sztuki w mieście naszem. Gorącości w opie 
ce nad pomnikami ze śmiercią mistrza nie braknie, 
ale ubył ten, co był bodźcem do dobrej pracy re­
stauracyjnej , bo na sercu każdego leżała zawsze 
ta myśl „co Matejko na to powie". Braknie jego 
głębokiej wiedzy, artystycznej intuicyi i tej powagi, 
której wszyscy umieli się poddać. Potrzeba, aby 
temu miłośnikowi starego Krakowa, temu wielkie 
mu artyście zaznaczyło miasto swą wdzięczność 
postawieniem pomnika.

Polecił mi komitet pogrzebowy, abym przy Twoim 
mistrzu nasz, przemówił grobie, przemówił w imie- 

trzech instytucyj krakowskich, związanych

reprodukcyj premiowych, a był towarzyszem sta­
rań dyrekcyi i powagą decydującą. Zegna cię 
w końcu najmłodsza instytucya artystyczna nasza, 
Muzeum Narodowe, wdzięczna, żeś jej przewodni­
czył w ściślejszym zarządzie, żeś ją  Mistrzu wzbo 
gacął darami i zrozumiałeś, że ma być zbiorem 
pracy narodowej na polu sztuki, świadectwem, że 
mamy za sobą i przyszłość jej.

Mistrzu nasz spoczywaj w spokoju, niech duch 
Twój z wysokości niebios wyprosi u Boga, aby 
ziarno, jakie posiałeś pracą sw ą, nie wyrosło 
w kąkol, a pamięć o Tobie, o Twej miłości Oj­
czyzny zawsze kierowała artyzmem polskim.

Drugim mówcą (z powodu nagłego zasłabnięcia 
p. Tetmajera) był p. Ludomir B e n e d y k t o w i c z  
W gorących i wymownych słowach żegnał oi 
zwłoki Matejki w imieniu drużyny malarzy, którzy 
pod kierownictwem orła zaprawiali skrzydła do 
lotu. Podniósł słowa Matejki przy otwarciu szkoły 
Sztuk pięknych w roku 1873: „Uważajcie mnie 
Panowie za starszego i życzliwego kolegę." Sło 
wa te spełnił Matejko w zupełności, otaczając 
młodych malarzy swoją troskliwą opieką; nie- 
tylko zajmował się wykształceniem artystycznem 
każdego, który piękne rokował nadzieje, ale pa­
miętał też o materyaluym ich bycie. On to był 
założycielem, dobrodziejem i przez 20 lat preze­
sem Tow. wzaj. pomocy artystów. Zakończył mówca 
uroezystem przyrzeczeniem, że uczniowie będą 
w miarę sił swoich postępowali za wzorem i przy­
kładem nieodżałowanego mistrza, który, chociaż 
zapracowanym nie m ał czasu brać udziału w ży 
ciu towarzyskiem, jednak znajdował czas na ob 
cowanie i wywieranie ciągłego wpływu na młode 
pokolenie.

Z kolei przemówił w treściwych i z przejęciem 
wypowiedzianych słowach student Uniwersytetu, 
p. M a r e k ,  składając w imieniu młodzieży poi 
skiej cześć wielkiemu obywatelowi i patryocie 
który z tak świetną intuicyą pojął przeszłość 
Polski i umiał wskazać szlaki, jakiemi ku lepszej 
ma kroczyć przyszłości.

Wreszcie ostatni zabrał głos p. Tytus Ma ł e  
s z e w s k i ,  który w imieniu malarzy warszawskich 
pożegnał zwłoki wielkiego mistrza i obywatela.

Obrzęd pogrzebowy zakończył się o godzinie 
wpół do 3 po południu.

mu
z życiem dzisiejszem i przyszłością sztuki polskiej 
Powiedziano mi, że świętym obowiązkiem jest tego 
co patrzał na zaranie pojawienia się tej promień 
nej gwiazdy, tego słońca naszego, co oglądał jego 
wspaniały wschód i śledził uważnie, jak  się po 
suwało ku wysokości, na której ją  zasłonił na 
wieki obłok śmierci, że obowiązkiem jest jego prze 
mówić na grobie m istrza, dziękować w imieniu 
instytucyj za dobrodziejstwa i żegnać na wieki 
W spełnieniu tego obowiązku ośmieliłem się tutaj 
głos zabrać. Po rodzinie zmarłego, najbliżej dotyka 
boleść z utraty niezawodnie ty ch , w których to­
warzystwie zmarły najczęściej przebywał, z któ­
rymi łączyła go wspólność dążeń do jednego celu 
Koleżeństwo jest rodzajem rodziny, a mistrz zmarły 
z wysokiego piedestału sztuki schodził, aby służyć 
z drugimi sprawie publicznej. To też, jak  rodzina 
tak instytucye, przez śmierć mistrza wspólnie osie 
rocone zostały. Osierociłeś Mistrzu naszą szkołę 
sztuk pięknych, której byłeś przez lat przeszło 20 
dyrektorem i kierownikiem kompozycyjnego od­
działu. Zasługi Twe oceni przyszłość, powie, że 
poświęcając interes własny dla dobra kraju, przy 
czyniłeś się dzielnie do utrwalenia bytu tej dawnej 
jedynej dziś szkoły na ziemiach polskich. Przy 
szłość porachuje uczniów, którzy wielkość swą 
Tobie zawdzięczają. Osierocone grono profesorów 
szkoły przez usta me dziękuje Ci, mistrzu, za tę 
przyjaźń, jak ą  je  otaczałeś, za tę delikatność twą 
w stosunkach z niem. Wdzięczni Ci jesteśmy za 
tę w iarę, jaką w nas miałeś co do spełniania 
obowiązków, za sprawiedliwość T w ą, za opiekę 
nad ubogą młodzieżą i materyalne jej dopomaga 
nie. Żegnaj nam, Dyrektorze nasz, oby ci ziemia 
lekką była.

Żegnam Cię Mistrzu w imieniu dyrekcyi Towa 
rzystwa Sztuk Pięknych, w której, jako członek 
stały, zostawiasz wdzięczną pamięć. Pamięć arty­
sty, który prace tu, a nie gdzieindziej długi czas 
wystawiał, który dozwalał użycia dzieł swych do

ceny pszenicy i żyta utrzymały się, a co do ję ­
czmienia i owsa usposobienie było nawet cokol­
wiek słabsze, niż dotychczas.

Płacono pszenicę białą 8-— do 8-35 z łr .; czer­
woną 7‘70 do 8'25 złr.; żółtą 7'70 do 8 2 5  złr.; 
żyto 6-35 do 6=70 z łr.; jęczmień browarny 7 50 do 

-  z łr .; na kaszę 5-40 do 6 '— z łr .; owies 6'80 
do 7T5 z łr.; rzepak 12-75 do 1350 złr.; wszystko 
za 100 kilogramów.

B a n k  ga l icy jsk i  d la  h a n d lu  i p r z e m y s łu .

Dział ekonomiczny.
Z T o w a r z y s tw a  ro ln iczego .

(Dokończenie).
Wniosek p. Orpiszewskiego o zmianę ustawy 

krajowej z dnia 17 lutego 1885 r. o tępieniu ka- 
nianki i ostu, przekazano osobnej komisyi, dla 
której wybrano oprócz p. Orpiszewskiego, jako 
referenta, pp. prof. Leo, Lippomana i prof. Lubo 
męskiego.

Przyjęto sprawozdanie p. Lippomana, jako od 
powiedź Namiestnictwu w przedmiocie rozszerza­
nia się i środków tępienia szkodnika w burakach, 
metody zwanej Heterodera Szachtii. Na wniosek 
posła Niedzielskiego uchwalono, by wystosować 
do Sejmu petycyę o umieszczenie w ustawie ło­
wieckiej zakazu hodowania królików, zwanych 
Lapin de garenne, które rozmnażając się, stają 
się klęską dla pól i lasów.

W załatwieniu odezwy Ministerstwa w sprawie 
dat co do kolei polnych w kraju naszym , posta 
nowiono odnieść się o te daty do wydziałów To 
warzystw rolniczych i Rad powiatowych, a na­
stępnie powierzyć w tej sprawie referat prof. Leo

Dla przeprowadzenia prób tępienia myszy poi 
nych metodą Lefleura postanowiono, by zarazki, 
które nadesłał Wydział krajowy, rozdać częścio­
wo Towarzystwom rolniczym okręgowym i we­
zwać osoby, chcące zająć się tern doświadcze­
niem, do zgłoszenia się do Komitetu, gdzie zarazki 
te udzielone im będą bezpłatnie.

Na stałego członka Rady kolejowej krajowej, 
którego przedstawia komitet Towarzystwa rolni 
czego krakowskiego, na wniosek prof. Leo za 
proszono p. radcę Władysława Struszkiewicza.

Zgodnie z opinią Towarzystwa rolniczego okrę 
gowego w Tarnowie, oświadczył się komitet od­
mownie co do korczunku w Łowczówku.

Na kongres rolniczy w Wiedniu, mający się 
rozpocząć w dniu 16 listopada r. b., delegowano 
pp .: Hermana Czecza, prof. Leo, Lippomana i po­
sła Rutowskiego.

Wskutek odezwy węgierskiego Towarzystwa 
producentów spirytusu, o wzięcie udziału w m ają­
cej się odbyć we Wiedniu konferencyi gorzelni- 
ków, postanowił komitet zaprosić na delegata po 
sla Kozłowskiego, mianowanie zaś drugiego dele 
gata pozostawił prezydyum.

Spraw ozd an ie  z  targu zb o żo w eg o  n aK leparzu .
K raków  7 listopada.

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w uspo­
sobieniu spokojnem i ceny pozostały niezmienione. 
Wskutek zmniejszenia dowozów zboża krajowego, 
wywołanego niskim stanem cen, uwidoczniło się 
nawet dzisiaj większe zapotrzebowanie; ta okoli­
czność nie zdołała jednak spowodować zwyżki, 
ponieważ w Węgrzech tendency a jest bardzo sła 
ba, więc na razie zmiejszenia dowozów ztamtąc 
spodziewać się nie można. W tych warunkach

Cłioler «t.

Gazeta Lwowska donosi: W dniu 4 i 5 listopada 
zachorowało na cholerę azyatycką w Galicyi: W po­
wiecie bohorodczańskim: w Łyścu 1 osoba. W po­
wiecie kałuskim: w Serednem 2 osoby. W powie­
cie sanockim : w Jędruszkowcach 3 osoby, w Po­
sadzie zarszyńskiej i w Rymanowie po 1 osobie. 
W yzdrowiały: (w pow. bohorodczańskim) w Ho- 
rocholinie 1, (w pow. kałuskim) w Serednem 1, 
(w pow. liskim) w Ustrzykach dolnych 2, (w po 
wiecie stanisławowskim) w Podlużu i Pacykowie 
po 1 osobie. Zm arły: (w pow. kałuskim) w Se­
rednem 1, (w pow. liskim) w Ustrzykach dolnych 
2, (w pow. sanockim) w Posadzie zarszyńskiej 1, 
w Chyrowie 1 osoba.

Ogółem pozostało w dniu 3 b. m. w leczeniu 
chorych 20, w d. 4 i 5 b. m. zachorowało osób 8, 
wyzdrowiały 6, zmarły 5 , pozostaje zatem w le­
czeniu osób 17.

Podejrzane wypadki zachorowania lub śmierci 
zdarzyły się w Posadzie zarszyńskiej i Jędrusz­
kowcach (w pow. sanockim), w Jabłonicy (w po 
wiecie kosowskim) i w Berehach dolnych (pow. 
liskim).

Bakteryologicznie stwierdzono jad  cholery azy- 
aiyckiej w dejektach osób zmarłych wśród podej­
rzanych objawów w Założcach (w powiecie brodz- 
kim), w Bani (w powiecie kałuskim) i w Posa­
dzie zarszyńskiej (w powiecie sanockim).

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj odbył się uzupełniający wybór posła 

do Rady państwa w miejsce ś. p. X. Brylińskie­
go z kuryi wiejskiej Żółkiew-Rawa-Sokal. W Żół­
kwi brało udział w głosowaniu 199 wyborców. 
Starosta tamtejszy p. Józef Lanikiewicz otrzymał 
169 głosów, X. Mikołaj Rozdzielski z Sokala 27 
głosów, a prof. Anatol Wachnianin 3 głosy. W Ra 
wie głosowało 223 wyborców. Starosta Lanikie­
wicz otrzymał 100 głosów, X. Rozdzielski 86, 
prof. Wachnianin 37 głosów.

Ogółem we wszystkich trzech miejscach wy 
borczych wzięło udział 635 wyborców. Absolutna 
większość 318. Radca Namiestnictwa i starosta 
Józef Lanikiewicz otrzymał 385 głosów, X. Mi­
kołaj Rozdzielski, gr. kat. proboszcz, miał 161 
głosów, prof. gimn. Anatol Wachnianin miał 88 
głosów. Jeden głos unieważniony. W y b r a n y  
p r z e t o  z o s t a ł  p o s ł e m  p. J ó z e f  L a n i k i e ­
wi cz ,  s t a r o s t a  z Ż ó ł k w i .

Telegramy własne „Czasu".
W iedeń 7 listopada. Lista ministrów do­

tychczas niezupełnie ułożona. Powstały trudności 
względem obsadzenia ministerstwa spraw we­
wnętrznych i handlu. Przeciwko Widmanowi pod­
niosła wątpliwość partya konserwatywna. Pewne 
są dotychczas następujące obsadzenia: Plener, mi­
nister finansów, Falkenhayn rolnictwa, Welsers- 
heimb, obrony krajowej. Co do reszty nastąpi 
dzisiaj albo jutro rozstrzygnięcie, tak że lista 
przedłożona zostanie Cesarzowi we czwartek.

Klub Hohenwarta podniósł myśl utrzymania 
Schónborna na posadzie. Schónborn jeszcze nie 
dał ostatecznej odpowiedzi. Powstała także myśl 
utworzenia • osobnego ministerstwa komunikacyj. 
To ministerstwo zostałoby jedynie w tym razie 
utworzone, gdyby polityczna konieczność tego wy­
magała.

Względem programu osiągnięto porozumienie 
Ogólnie sądzą, że do końca bieżącego tygodnia 
będzie cała rzecz także formalnie załatwiona, po­
czerń nastąpi zwołanie Rady państwa. Ponieważ 
większość posłów jest nieobecna w Wiedniu, prze­
to odbędzie się pierwsze posiedzenie dopiero po 
20 b. m. Na tem posiedzeniu przedstawi Izbie 
nowy gabinet Windischgratz i wygłosi program.

Skutkiem wejścia Plenera do ministerstwa, 
utworzoną zostanie dla kierownictwa lewicą ko- 
misya z 7 albo 8 członków.

Dzisiaj w południe przyjmie Cesarz na audyen- 
cyi najpierw Windischgratza, a potem Taalfego.

W iedeń 7 listopada. Według dzienników do­
tychczas także nieroztrzygniętą jest rzeczą, który 
z Polaków ma wejść do gabinetu. Wobec kandy­
datury Madeyskiego podnoszoną jest także kan 
dydatura Bobrzyńskiego na ministra oświaty 
Również dotychczas niepewne, czy Biliński nie 
zgodzi się ostatecznie na przyjęcie teki handlu 
lub ewentualnie komunikacyj w razie utworzenia 
tego ministerstwa. Dotąd jedynie kandydaturę

Jaworskiego na ministra dla Galicyi uważają 
wszystkie dzienniki za niewątpliwą.

W iedeń 7 listopada. Według ostatnich wia­
domości potrwa przesilenie zapewne jeszcze kilka 
dni, albowiem lista ministrów dotychczas niezu­
pełnie jeszcze ułożona. Doniesienia dzienników 
o osobistościach, mających wejść w skład nowe­
go gabinetu, polegają po większej części na kom- 
binacyach. Jak  już telegrafowałem tylko niektóre 
osobistości są pewne. Trudność stanowi między 
innemi wybór Polaków, którym mają być po­
wierzone teki.

W iedeń 7 listopada. Audyencya Taaffego 
u Cesarza trwała dwie godziny. Dzisiaj odbędzie 
się konfereneya Windischgratza z przywódcami 
klubów. W południe odbyła się konfereneya Win- 
disebgratza z Badenim.

Poznań 7 listopada. W wyborach do Sejmu 
pruskiego z miasta Poznania zwyciężył wolno- 
myślny Jaekel, fanatyczny wróg polskości i kato­
licyzmu ; wynik ten ztąd pow stał, że imieniem 
konserwatystów niemieckich prezes „Związku nie­
mieckiego" i dyrektor jeneralny ziemstwa Staudy, 
odmówił wszelkiego kompromisu z Polakami, któ­
rzy wobec tego w ściślejszym wyborze musieli 
wstrzymać się od głosowania. W Gnieźnie bez 
kompromisu przeszedł Polak X. Dr W a r  te  n- 
b e r g .  W Koźminie wybrani: M o t t y  i J a ż ­
d ż e w s k i .  Dalszych wiadomości o wyborach do­
tąd brak.

Telegramy biura koresp.

Wit‘dt*ń 7 listopada. Cesarz wyjechawszy 
wczoraj wieczorem z Pesztu osobnym pociągiem, 
przybył tu dziś o godz. 5 rano. Na godzinę 11 
przed południem został zawezwany Windischgratz 
na audyencyę do Cesarza.

W i e d e ń  7 listopada. Fremdenblatt pisze: Na 
konferencyach, jakie odbył Windischgratz z roz 
maitymi wybitnymi politykami co do listy mini­
strów, nie powzięto jeszcze ostatecznej uchwały. 
Jakkolwiek nie zaszły żadne nieprzewidziane tru­
dności, owszem, jakkolwiek co do załatwienia bie­
żących kwestyj da się zaznaczyć stanowczy postęp, 
to jednak lista ministrów będzie mogła być przed 
łożoną cesarzowi prawdopodobnie dopiero we czwar­
tek.

W iedeń 7 listopada. Wiener Ztg  ogłasza: 
Cesarz nadał burmistrzowi miasta Jasła M e t z ­
g e r o w i  i burmistrzowi miasta Sambora B u d z y -  
n o w s k i e m u ,  krzyże kawalerskie orderu Fran­
ciszka Józefa.

ltuda-Peszt 7 listopada. Cesarz przewodni­
czył wczoraj po południu na posiedzeniu rady mi­
nistrów, na którem roztrząsano projekt ustawy o 
ślubach cywilnych. Monarcha nie powziął jesz­
cze ostatecznej decyzyi i zastrzegł sobie udziele­
nie rządowi upoważnienia do wniesienia projektu 
w Izbie na zwyczajnej drodze piśmiennej.

Berlin 7 listopada. Książę Albert brunświcki 
zachorował na influenzę w Camenz na Szląsku.

Poczdam  7 listopada. Cesarz odjechał wczo­
raj popołudniu do Bebenhausen w Wtirtembergii.

Hanower 7 listopada. Rotmistrz Majerinck, 
skazany w procesie o oszustwo przy grze w karty, 
powiesił się w więzieniu.

K olon ia  7 listopada. Koln. Ztg  donosi z Pe 
jersburga: Niemiecki ambasador był wczoraj w 
Gatczynie u cara. • W sferach rosyjskich zauważo 
no szczególną łaskawość, z jaką car przyjął am 
basadora.

Pary* 7 listopada. Lekarze, którzy badali 
stan zdrowia Korneliusza H ertza , stwierdzają 
w swem sprawozdaniu, że Hertz ma się lepiej i 
że angielskie władze sądowe nie mogą nic mieć 
przeciwko stawieniu go przed sądem na Bowstreet,

m arsylia 7 listopada. Sytuacya pogorszyła 
się. Strejkujący zatrzymują i przew racają wozy 
tramwaju, a polieya jest bezsilną.

Lens 7 listopada. Strejk skończył się. Gór­
nicy rozpoczęli na nowo pracę we wszystkich ko­
palniach.

Belgrad 7 listopada. Według wiadomości, 
nadeszłych z Ucskiib, pogłoski rozpowszechnione 
tu i za granicą o walkach pod Prizreniem, są zu 
pełnie nieuzasadnione. Władzom tureckim udało 
się stłumić wzburzenie, panujące w krainie Limu. 
Gromady Amantów rozproszyły się spokojnie.

San Sebastian 7 listopada. Wskutek ka ta­
strofy w Santander zginęło 600 osób. Agnosko- 
wano dotychczas 400 trupów. Większej części bu­
dynków grozi zawalenie.

Od Administracyi „C za s u !1
Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Matejki posela 

na biednych z Rymanowa 10 złr., Felicya Koż- 
mianowa.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Matejki nade­
słali na pomnik: Karolowie Łepkowscy 5 złr.; 
Wincentowie Łepkowscy 5 złr., a Młodzież Szko­
ły rolniczej w Czernichowie wraz z księdzem ka­
pelanem 27 złr.

(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od RedakcyP

Wilhelm F enz  w Krakowie
Rynek główny L. 9, (2247 150 )

poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze.
Bawełna czarna na pończochy.
Konie na biegunach.
Sakiewki jedwabne na drobne pieniądze.

D r  F i l i p k i e w i c z
lekarz zakład, w Cieplicach Trenczyńskich, ordy­
nuje w cierpieniach reum atycznych i ar- 

trytycznych  przy ul. Kolejowej 1. 18 I. p.
;2424 6 6)

*  M S .
b. asystent kliniki położniczo ginekologicznej Uniwersytetu 

Jagiellońskiego (2510 4-10)
ordynuje od 9 —10 i od 3—4, ul. Sławkowska 1. 4.

Okucie podków  w zim ie. W interesie 
naszych czytelników zwracamy uwagę na nowość, 
która już od dawna, jako praktyczna, uznaną zo­
stała.

Każdy, mający konie, wie o tem, że okucie zi­
mowe dotychczas używanemi ocelami dlutowemi, 
lub szpiczastemi, jest wielce niedogodne. Nietylko, 
że te ocele po krótkiem stosunkowo używaniu 
tracą swą ostrość i że częste ponowne ostrzenjfc 
nie nastąpi, przez ciągłe ześlizganie i połączone 
z tem nadwerężenie ścięgien. Te wielkie niedo­
godności odpadają przy używaniu wynalezionych 
przez p. Józefa  Aon**a st. patentowanych 
H oceli, gdyż poprzeczny krój oceli H zostaje tyrn- 
samym aż do jego zupełnego zużycia, a ciągle 
ostre podłużne kanty trzech stalówek pod kątem 
prostym przeszkadzają pośliźuięciu się koni na 
gładkiej drodze, jak  długo ocele H nie jest wy­
tartą aż do podkowy. Tych patentowych oceli nie 
potrzeba w stajni usuwać, gdyż zranienie przez 
fałszywe stąpnięcie jest niemożliwe. Ocele te są 
wykonane z najlepszej stali, dlatego takie okucie 
wytrzyma blisko przez 3 tygodnie, pominąwszy 
już to, że można bezpieczniej konno i w powozie 
jechać i tańsze jest od innych sposobów okucia.

Patentowane ocele H ma na składzie firma p. 
Tomasza Góreckiego w Krakowie. ;2 5 8 2 - l -3 )

Groby k ró l e w s k i e ,  g ró b  M ic k ie w ic z a  i s k a rb i e c
w katedrze na W awelu zw iedzać można w dnie po­
wszednie o godz. 1 0 , w  niedziele i św ięta o g. 1 1 1 /^-

G roby z a s łu ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), grób  
S k a rg i  (w kościele św. Piotra), oraz s k a r b i e c  kościoła  
N. P. Maryi oglądać można w  chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem  się do zakrystyi.

W y s ta w a  N ie u s ta ją c a  Zjedn. Tow arzystw a Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11— 4 prócz poniedziałków . W stęp w  nie­
dziele 15 ct., w dnie pow szednie 3 0  ct.

M u z e u m  N a ro d o w e  (w Sukiennicach) otwarte jest  
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiem  
poniedziałków, za opłatą w ejścia 2 0  ct. w  dzień zw y­
kły, w  niedziele i św ięta po 1 0  ct. od osoby.

Gabinet A rcheologiczny U niw ersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium novum) zw iedzać można codziennie 
od godz. 1 2 — 1, prócz niedziel, św iąt i feryj uniwer­
syteckich, bezpłatnie.

G ab in e t  G eolog iczny  Uniw. Jagiell. w  Collegium 
physicum  przy ul. św. A nny na 1 piętrze otwarty 
w każdą niedzielę od godz. 9— 1 w południe.

G abin e t  Z o o lo g iczny  Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum  przy ul. św . A nny na  I piętrze otwarty 
w każdą sobotę i n iedzielę od g. 1 1 — 1 w południe.

M u zeum  XX. C z a r to ry s k ic h  otwarte dla zw iedza­
jących we wtorki i  p iątki od godz. 9 — 1 po południu, 
o ile w  te dnie nie przypadają św ięta.

KURSA TEŁEGKAFICZKE.
W i e d e ń  7 listopada, 2 godzina 30 min. po południu.

« § papie* >>pod..
>> srebrna „

£  ~  4% złota . . .
|  4% koronowa 

Akoye ban. austr.-w.
„ kredytowe .

Londyn ...................
N apoleony.............
D uk aty ...................
Miarki......................
4% Renta węg. kor.
1% n ń złota 
Losypreui w ęg ..
Losy tureckie . .

Usposobienie g ie łd y : spokojne,

B e r l i n  7 listopada.
Banknoty austr.. .1150 55 
Krótki Wiedeń . . [159 45 
Banknoty ros.. . . 215 —
5 0/0 Listy zast. pola. 66 10

z łr. ct.

96 70 
96 50 

119 -
95 90 

993 -  
332 75 
127 40 
10 13 
6 02 

62 60 
93 2) 

115 -  
150 50 
48 60

A nglobank.............
U n ion ......................
Bankverein . . . .  
Akcye Liinderbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czemiow. 
- „ połudn. .

Elbethal ................
N o rd b a b n .............
Staatsbahn . . . .
A lp in .......................
Akcye tytoniowe . 
R uble.......................

złr. ct.

149 -  
247 75 
120 50 
243 20 
216 25

257 —
102  -  

236 50 
2880 

301 37 
50 20 

198 50 
134 50

4 % Listy likw. pols. | 62 90
Akc. kol. Kar. L u d -------

„ austr. kred. . 196 — 
Ultimo Ruble . . . 215 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M ic h a ł C hylirL ski.

Kurs walut 
\ papierów wartołciowych

M r a h ó w  7 listopada. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
20- t r a n k ó w k a .....................................
Dukaty c e s a r s k ie ................................
Kuble s r e b r n e .....................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

„a 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież 
4 7,% galic. banku hipotecznego .

złr. ct,
płacą

133 75 
62 4 0  
10 06 
5 96 
1 26

” m » ■ z PreJ“-ic. Tow. kred. ziemsk. meokr.
n n n t> let.
;  .  .  .  56 let.

•Jakiego" banku krajowego 
„„kł. kred. ziemsk. w likwid. 

lVy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
stwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
nej wart., oprócz kuponu bież., 
>laoh i kop.....................................

żądają 
złr. ct.

134 75 
62 80 
10 16 
6 05 
1

99 80 100 60
100 25 101 —
110 — 110 75
98 _ 98 75
98 _ 99 —
98 _ 99 —

100 — 100 40
100 30 101 _
100 50 102 —

99 30 100

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4 */, galicyjskie propinacyjne . , 
5V0 komun. gal. bank. kraj. II em, 
4*/i> pożyczki krajowej galic. . . 
4*/, pożyczki kraj. koronowej , 
i 1/ / / ,  pożyczki kraj. galic. . , 
6 */* b b Ji ‘
4"/, Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

„ lwowsko-czemiowieckiej .

Losy
miasta K r a k o w a ...........................

„ Stanisławowa. . . . . 
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgiersF"
„ włoskie 

węg. budowy tumu (Bazylika)

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

95 80 
102 -
96 -  
96 -

100 -  
103 50

96 50

96 60 
101 -

95 - 96 59

365 — 
216 — 
256 —

218 -  
258 -

25 50
ł -------
18 25 
12 — 

J13 -  
8 80

26 50

19 -
13 -
14 -  
9 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby

L w ó w  6 listopada.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57. listy banku hipotecznego . 
57, „ „ hipot. z 107, Pr-
4 7 .7 , » „ . , _ • • • •
47 //o  listy galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
47, %  1) 1* i)  b  b  • •
47, n n n n p  t>6 1. 
Galic. obligacye mdemmzacyjne 

„ „ propinacyjne .
47. 7, oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy w arszaw skiej.
W a r s i s w a  6 listopada.

57, listy zast. Tow. kred. . . . 
4V//, „ „ n ,  • • •
47, „ likwidacyjne Król. Pol. 
57. .  zast. m. Warszawy ser. I 
57.  r S B  B B V

płacą 
złr. ct.

rub, k.

żądają 
złr. c t

360 — 370 —
100 70 101 40
110 — 110 70
99 80 100 50

100 30 101 —
98 20 98 90

100 _ 100 70
98 30 99 -

96 _, 96 70
100 -- 100 70

rub. k.

99 85 
98 70 
96 

101 
100 10

Kurs giełdy w iedeńskiej.
Wiedeń 6 listopada. 

Renty
47„  7, papierow a..........................
47„  7, srebrna................................
47 , złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryacka . . .
47, złota w ęg iersk a .....................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47, b w ęgiersk ie.
4 7 / / ,  pożyczki krajowej galic. .
47, b . '
47, propinacyjne galicyjskie. .

Listy  zastawne i  dłużne. 
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
3 % B B B B. „ 1889
5*/,, ząst. gal. Ban. hip. z 107, pr.
5 /, B B B B • • ■ •
4 / ,  /, r B B B . . . .  
47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
47//0  B B B B B • • •
. /• » ” . 7 d1 •4 / / / ,  za st gal banku kraj. . .
4*/, austro-węg. banku . .
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

96 70 
96 40 

118 90

96 90 
96 60 

119 15

115 10 115 30

94 25 
100 -
95 25 
95 80

95 25 
100 50
95 55
96 60

114 - 115 -

99 90
98 25
99 -
98 25 

100 50
99 90 

127 -

110 -
100 50
100 40 
98 50

100 -  
98 50

101 -  
100 70 
127 50

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin . .
47, „ Lwów-Ozern. opodat.
47, „ ,  nieopod.
37, b południowej . . . .
47, b węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
galic. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
U n ionbanku .......................200
kolei Albrechta. . • • 200

„ Alfólda . . ■ -200
„ północ. Ferdynad. 1050 
„ Koszyce Bogumin.200 
„ Lwow.-Czeniiow. . 200 
„ państwowej . . . 200
„ południowej . . . 200
„ węgier.-galicyjskiej 200 
„ węg. półn.-wschod. 200

złr.

! płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

99 50 100
95 75 96 75
88 89 —
95 10 96 —

146 60 147 50
94 40 95 40

149 25 150 25
120 50 121 30
413 50 415 -

407 75 408 25
368 — 372 —
1242 60 243 50
993 — 996 —
248 25 249 25

93 50 94

2875 2895
185 40 186 40
256 50 257 50
300 75 301 76
102 _ 102 75
202 — 204 -
201 25 202 25

tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr. 

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
. ” 1860 „ 100 „
,  " 1864 b 100 b

węg. prem. z r. 1870 n 100 „
„ reguł. Cisy  .....................

austr. reguł. D unaju.....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie' 100 frankowe . . . .
tureckie ..........................................
węg. budowy tumu (BazyKka) .
kredytowe z r. 1858.......................
miasta K r a k o w a ...........................
czerwonego krzyża austryackie . 

„ „ węgierskie .
R u d o lf a ...........................................
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarsk ie ...........................
20- f r a n k ó w k i................................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki n iem ieck ie...........................
Ruble papierowe . , . . . .

płacą żądają
jzłr. ct. złr. ct.

60 40 50 90
194 50 195 —-

144 75 145 75
144 76 145 25
il60 50 161 —

195 - 196 —

151 25 152 10
141 — 142 —

128 25 129 25
172 50 173 —

42 75 43 25
47 90 48 30

8 60 9 —

195 75 196 60
25 75 26 75
18 50 19 —

12 — 12 50
23 — 24 —

47 50

6 04 6 06
10 14 10 15
12 74 12 78
62 60 62 65

134 — 135 —

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystuiejszemi warunkami
Kuter wymiany Mil e. k, i»rs. gil. Buks lipetecnege w Krakowie, Rynek, Ł. 30.

BMT Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.



CZAS z Środy 8^Listopada 1893. 5

LABOR. WLZEł GORDYJSK
komedya w 5-ciu aktach.

Złr. 1 * 2 0 ,  z przesyłką 1 złr. 35 cnt 
Skład główny w księgarni Gr. Ge­

bethnera i S p ó łk i w K rakow ie,
oraz do nabycia we wszystkich księgarniach

(2226-7-10)

KneippemKAŻDY,
kto zajmuje się słyn­

nym proboszczem 
i jego skutkami leczniczemi, graniczącemi 
z cudami, niechaj zażąda z k s i ę g a r n i  
Seyfartha i Czajkowskiego we L w o w i e  
darmo i opłatnie broszurę o Kneippie (64 
str. z wieloma rycinami). (1261-13 16

SKŁAO FUTER
Anton. Królikowskiego

w K rakow ie,
Plac Dominikański, L. 3, 

p o le c a  w wielkim wyborze gotowe fu­
tra męskie i damskie najświeższych 
fasonów, rotundy, varnitury, czap­
ki, kołpaki, zarękawki do polo­

wania i t. d.
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz 

wszelkie reperacye i uskutecznia takowe 
punktualnie po cenach umiarkowanych. 
Na składzie utrzymuje m a te r y a ły  na 
wierzchy męskie i damskie z najpierwszych 

fabryk. (2*75-8-12)
*s wierzchy męskie

W W W W W W W W M

Do wydzierżawienia od Igo lipca 1^94 r
kilka folwarków.

Bliższych infjrmacyj udzieli K ancela  
rya Centralna K K s. Sapiehów  

w K rasiczyn ie . $555 2-6)

W Galicy! i Bukowinie angażowani będę

podróżni i ajenci miejscowi
dla słynnego Towaazystwa ubezpieczeń na życie 
pod korzystnemi warunkami. Oferty pod „E<e- 
ben 7974“ przyjmuje H u d o l f  B o s s ę
w W i e d n i u .  (2467 4-6)

Dom dwupiętrowy,
narożny, w śródmieściu położony, jest do sprze 
dania. — Potrzebny do kupna kapitał wynosi 
20.00'1 złr. CeDa kupna obliczona w stosunku do 
6 y, procentowego dochodu. Pośrednictwo wyklu­
czone. — Bliższych wiadomości udzieli adwokat 
Br Zygmunt Blatteis w Krakowie , ulica 
Grodzka L. 51. (2514-3-5)

NOWA FIRMA 
WOJCIECHA DUTKIEWICZA

FABRYKA i SKŁAD
wyrobów masarskich

i  W Ę D Ł I I
w Krakowie, ul. £w. Tomasza L. 18, róg 
ul. Floryańskiej, naprzeciw hotelu „pod, 

Różą*,
poleca: szynki, polędwice, kiełbasy, gło­
wizny, salcesony, kabanosy, kiszki paszte­
towe, ozory wędzone i gotowane, wszystko 

najsmaczniej wykonane.
Wielki wybór smalcu przedniego 

i słoniny.
Ceny nader umiarkowane.

Wysełki na prowincyę uskuteczniają się 
najakuratniej.

Cenniki posyłam na żądanie d a r m o  
i o p ł a t n i e .  JP . (2533 3-3)

ę i / l l t l f i  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
O IU IIIU  z d ro w ie , jak  pew no  i t r w a ­
le  usunąć, poucza je d y n ie  w l ic z n y c h  
w y d a n ia c h  ro z p o w s z e c h n io n a  ju ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

O Dra Retaua
chrona własna.

Cena wydania polskiego: 1 złr.
Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kurayi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r ­
c i e  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
K. F. Bierey w Lipsku Y e rla g s-M a g a - 
z in  L e ip z ig . Neumarkt 34.

W Krakowie do nabycia w księgarni 
4. n .  Hlmmelblaua. (1720-11 )

Delikatną kapustę
w najwyborniejszym gatunku, 

bardzo długie i najdelikatniejsze c ię ­
cie — dostarcza w każdej ilości i bardzo tanio.

Erste  m ahrische Sau erk rau t-F abr ik
in nOdriti bei Briinn.

MACHINY DO CIĘCIA KAPUSTY 0  KUCHU 
PAROWYM. (2466-4-5) 

Sajwiękaza czystość.
Dyplom uznania na ogólnej wystawie rolniczej 

i leśnej w Wiedniu 1890 roku.

PIĘKNA CERA KOBIET
Od 1847 żaden  p r e p a r a t  n ie  zos ta ł  

jeszcze w y n a lez io n y m  k tó ry b y  mógł 
iść w  p o ró w n a n ie  z w o d ą  w y t ­
w a r z a n ą  z k w i a t ó w  L i l i o ­
w y c h  przez  P P .  P L A N C H A I S  
R I E T  w ,  PA R Y Ż U  d*a u trzy m an ia  
PIĘK N O ŚC I c e rv ,  dla  spędzen ia  
P I E G Ó W  i L IS Z A I .

W o  P a r y Ł u  u l .  C & u m a r t l n ,  4 3 .
W Krakowie u apt : PP. Wiszniew­
skiego, Redyka,etc .; i w magaz: P» Fenza.
  * * * * * * * * * ---------------

(1243-22 24)

Z powodu wyjazdu 5 pokoi, przedpo 
kój i kuchnia, z dodaniem ogrodu lub bez ogrodu, 
Ulica P ę d z i c h ó w  Nr. 12. (2543 3 3)

l l f l  u u v n a i p p i a  siedm pokoi z calem 
UU w y i l d j ę u i c t  urządzeniem i kuch­
nią, od 1 grudnia do 1 maja, na I. piętrze 
przy ulicy G o ł ę b i e j  L. 18. (2412-2-4

Sadzonki leśne, drzewka oraz 
krzew y ogrodow e, poleca do 

kultur jesiennych : Leśnictw o Zas 
sów  pod Czarną. Cenniki na żąda 
me odwrotną pocztą. (2553-4 1(1

Potrzebna na w ieś dobra kucharka
Zgłoszenia pod adresem: Hf. Hf. pocztu Mi 
winku pod Kolbuszową. (2517-3 3)

H *

f  Taniej niż wszędzie.
Skład  hurtowny istniejący 

od lat 12.
Sprowadzając od pierwszych szwajcar­

skich fabryk hurtem zegarki kieszonko­
we złote, srebrne, niklowe i ścienne, jest 
firma ta w stanie, niele taniej niż każdy 
inny zegarmistrz, nawet pojedynczo 
odstąpić. — Znany od lat 30 w Krakowie 
i za granicą sławny zegarmistrz p. Lamens- 
dorf, pracuje w naszym składzie i usku­
tecznia szybko i sumiennie wszelkie re^e- 
racye w zakres zegarmistrzowstwa wcho­
dzące.

0  liczne odwiedziny składu naszego 
upraszamy. JP. (2547-3 18)

,1. Freylich i Brenner,
Kraków, ul. Stradom 3.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

K A 8 ¥
stare i nowe sprzedaje najtaniej (2294 423 )

EMIL WEINER, Wien, I., Salxthorgasse 4.

'Ki

§

£  *3IN*" ft

--n s 
°5

1 I

(2469 5-;

RITZUtt

-S. ^ r >  se

O l a

s p e k u la n tó w  g ie łdow ych
niezbędną jest

„NEUE FORTUNA"
finansowe pismo fachowe. 

(*44 . rocznik).
W  W iedniu , /., Adlergąase 6.

Nra okazowe darmo. (1998-50-100)

Cognac
destylowany z wina własnego chowu, do­
starcza od najpierwszej jakości opłatnie
4 butelki aa 6 złr. albo 2 litry za 8 złr. 
Benedykt llertl, właściciel dóbr, za­
mek G o lltsc h  przy Gonobitz w Styryi

(2341-85-105)

N a jta n sze  zróclAo o p r o w a d z en ia .
Znakomite uznane

humpoleckie pakłaki z wełny owczej
(Schafwoll-Loden) mianowicie pakłaki cesarskie, pakłaki myśliwskie, zielone, brunatne, drap 
oliwkowe, Pliischflamś efektowne, podwójne pakłaki, szewioty, tudzież

m o d n e  m a t e r y e  na u br a n i a
z czystej wełny owczej na płaszcze cesarskie, haweloki, kurtki, płaszcze deszczowe damskie, 
i na ubranie męskie rozsyła ściśle, rzetelnie ze swego obfitego składu na sztuki i metry po 
cenach fabrycznych.

K a r o l K o c ia n 9
Tuchmannfaktur und erstes Yersaudtgeschaft 

in l l u m p o l e c  (Bohraen).
B W  Firma odznaczona na wystawach krajowych w Wiedniu, Pradze, Filipolu tudzież 

ńelu wystawach prowincyonalnych. Tysiące uznań do przejrzenia. (2532-3 )
Próbki opłatnie. — Rozsyłka za zaliczką.

na wieli

HANDEL OAMSKICH TOWAROW MODNYCH
„ K in  HOMIS1IIJEM KAIN KU"

w WIEDNIU, I., Seilergasse Nr. 12.
Z objęciem w marcu 1893 r. oddawna słyn. 

handlu dam. towarów modnych „zum rfiml- 
sclien Haiser“ nadaliśmy interesowi w tym 
kierunku nową postać, że z zachowaniem 
dawnej zasady, sprowadzać tylko najlepsze 
gatunki, możemy wskutek korzystniejszych 
źródeł sprowadzania w cenach towarów na­
szym Szan. Klientom ofiarować bardzo zna­
czne korzfści niż dawniej.

Wybór w najśwież. materyach Je­
dwabnych i wełnianych jest niemal za- 
dzi w łającym, a naszem staraniem będzie, 
ażeby w każdej porze roku wybrać materye
najmodniejsze i najlepsze.

Szczególniej ośmielamy się zwrócić uwagę, 
że objęte od poprzed. właścicieli znaczne 
zapasy towarów sprzedajemy wszystkie 
po znacznie zniżonych cenach.

H f  Próbki posyłamy na żądanie opłatnie. 
R e if f  <p M ayer’s M achfolger.

■■ yiV ■ , f-IFJ
y , i  V ' y ^ r r ' 1

u  — j
- , 4  ' J*.* 4 ' •  £■' 4 ' . J i

. I

(2432-7 10)
■f f t f f  r r r ' f  y f  f  f  f  f f f f

T ylko prawdziwe szlachetne
k a m i e n i e  w opraw ie:

GRANATY,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWI TY
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J  EM C YA  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej

Nr. 26. (2379 274

Dla Mężczyzn.
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym jest uprzywilejow. „galaano- 
elektryczny aparat do własnego użytku**, którego używa sie zawsze 
z najlepszym skutkiem w osłabieniu męskiem. Przez lekarzy we"wszyst­
kich państwach bardzo gorąco polecany. Można go łatwo mieć w k eszeni. 
Opis aparatu darmo, w zalepionej kopercie za nadesłani*m marki 10 cent. 
przez firmę J. Augenfeld, Elektrot chniker und k. k. Privilegium Inhaber, 

Wi e n ,  L, Schulerstrasse Nr. 18. zoom an *(2219 30 )

Wiedeń — „Hotel Metropole
RIN6STRASSE, FRANZ JOSEFS QUAI.

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .  * ^ |
330 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, ozytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas“). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacys 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych D—  J1--Ł----------- 1— *z ----- /noi7 CPL 7i\zniżone oeny. (2217 65 74)

Przy dłuższym pobycir 
4 *. Spelser.

L. LUSERA plaster dla turystów. ś l j f ś  i & ' i ż

Pewnie i szybko działający środek 
na odgniotki,  o d p a rz e n ia ,  t. z. “ 
tw ardę  sk ó rę  na podeszwach ^  ^  
i pięta* h ,  na brodawki i 
wszelkie inne tw arde

narośla  skó rne .  ^ a iN
Sku tek  poręczony.

L'czne 
podzięko­

wania są do
Do nabycia przejrzenia

w ap tekach ,  dr jr  w głów. składzie
(1543 68 ) S * '  \ * /  rozsyłkowym:

& Schw enk’s Apołh.
Meldilng-Wlen.

s, ^  Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
°P’S użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochion. i pod­
pis; dlatego nal ży na nie uważać i nic 

n iew ar ta jęce  naśladownictwa o d rzu cać .

s  £ j Tf Sof e ® i^ ^ O. ^  ^   ̂ » © S. f-
S 3  . * « S b Ź  .-Pi Z H h
S £ «  ? O 0 i o w

IS '? 1-1 fe

o>,-£W
5 S S S S D | £ g g 2 l
gM |^g|śg-ss[JS« ! ś

S P - S ^ P Ź 5 Ż '
■Śl'g - |.S 2 .2 -g o -S ^  .{hit-SrJ ,t<Ć® 5j5pi

~>m  H z

J .  P  n r  s  le i  f n e r  a a p tek a  w (^raeii*
STl'RYJSHI 8044 K40Ł0W Y, flaszka 88 cnt., przeciw kaszlowi, chrypce, cierpię 

niom szyi i piersi, od 40 lat uznany.
8M B 4JB  H A PIK A IY  z podfosforanu wapna, środek uśmierzający dla cierpiących na 

płuca i piersi (środek wzmacniający kości dla słabych dzieci), flaszka 1 złr.
Dra WIICHTK MAŚĆ ZIOŁOWA, wielka flaszka 1 złr., mała flaszka 60 ct., prze­

ciw gośćcowi i reumatyzmowi.
KMKI.IIOKK.HA 4S8KMCMA MA M4ĘŚMIK 4 IE R W V , flaszka 1 złr., wcieranie

przyrządzone z pachnących ziół. 
Do nabycia prawie we wszystkie!

- . - . ,  . . (2198 6-10)
nabycia prawie we wszystkich aptekach państwa lub u wyrabiającego za zaliczką. 

Skład główny w W iedniu ma J . Welg. IHohren-Apotheke, 4., Turhlaubrn 87.

6 ° o b u ł g a r s k a  p a ń s t w o w a
pożyczka hipoteczna

* r o k u  1 8 9 2  w  z l o c i e *
Ubezpieczona przez pierwszą hipotekę na koleje żelazne Ruszczuk—Warna 

i Kaspiczan — Zofia — Ktistendil, tudzież na oba miejsca portowe Burgas 
i Warnę.

Z upełn ie w olna od podatku i o p ła ty  raz na zawsze.
Zwrotna al pari w półrocznych wylosowaniach w przeciągu 33 lat.
Nile m oże być konw ertow aną aż do roku 1898. 
m iędzynarodow y papier lok acyjn y , notowany na giełdach w Wie­

dniu, Berlinie, Amsterdamie i Genewie.
Kentuje się po dzisiejszym kursie z 6*30%* (801-33-43)

W  echselstuben - Actien - G esellschaft 
I., Wollzeile Nr. 10 Mariahilferstr. 74B.

W I E N.

”ii»°.pin T Pserhołera
Pigułki czyszczące krew, d“j ”ńeJ pigułkami uniwersał.

zasługują najzupełniej na tę nazwę, gdyż istotnie jest wiele chorób, w których 
te pigułki swój znakomity skutek okazały. Od kilkudziesięciu lat pigułki te są 
ogólnie rozpowszechnione, a niema pewnie rodziny, któraby nie posiadała ma­
łego zapasu tego znakomitego środka domowego. Polecane przez wielu lekarzy

w złem trawieniu i zatkaniu.
Pigułki te kosztują: 1 pudełko z 15  pigułkami 3 1  c., 1 zwój 

z 6 pudełkami I złr. 5  c., za zaliczką nieopłacone 1 złr. lO c . Za 
poprzedniem wysłaniem gotówki kosztuje opłatnie: 1 zwój pigułek 1 złr. 25 c., 
2 zwoje 2 złr. 30 c., 3 zwoje 3 złr. 35 c., 4 zwoje 4 złr. 40 c., 5 zwojów 5 złr. 
20 c., 10 zwojów 9 złr. 20 c. (Mniej niż jeden zwój nie posyła się).

U prasza  sią  w yraźn ie  „J. P se rho fera  pigułek czyszczących  krew “
zażądać i na to uważać, że napis wierzchni każdeeo pudełka ma podobiznę

podpisu J. P aerhnfer  w czerwonej barwie, jak w opisie użycia

Angielski balsam, K S T ' *  
Proszek fiakierski piersiowy

1 pudełko 35 cent., z opłatną przesyłką 
60 cent.

Pomada tannochininowa Pf ; r
h o f e r n ,  najlepszy środek do porostu wło­
sów, 1 słoik 2 złr.

Plaster  uniwersalny Ł ^ T " '
1 słoik 50 c . , z opłatną przesyłką 75 cnt.

Balsam na odmrożenia L^rL
1 słoik 40 ct., z opłatną przesyłką 65 c t

Sok z babki zaostrzonej, 1̂ 8®1 
Amerykan, maść gośćcowa,

słoik 1 złr. 20 centów.

Proszek przeciw poceniu nóg
cena pudełka 50 o., z opłat, przesyłką 75 c.

Balsam na wole, 1 .    _ _ _   ....
Esencja ’życia (krople pra- 

skie) *«».«.(**.2 2 | m(s s -
Oprócz wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w au- 

8tryackich dziennikach ogłaszane krajowe i zagraniczne apteczne szczególności, 
nie znajdujące się zaś na składzie, sprowadzone będą na żądanie punktualnie 
i najtaniej. —  R o zsy łk i pocztow e jaknajspieszniej za gotówkę, większe 
zamówienia także za zaliczką należyt/ści.

Za poprzedniem  w ysłan iem  go tó w k i, najlepiej prze­
kazem  pocztow ym , porto znaczn ie tańsze niż *a zaliczką.

C, li. angtryackie koleje państwowe.m i

7-07 rano 
7-15 .

ważnego od dnia Igo maja 1893 roku (według czasu środkowo - europejskiego).
d do Ki
io  Podgó: 
u Krako’

pociąg posp. Nr.

Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza)
d o  P o ł w o l o c i y i k ,  ma połączenie w Tar­

nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

Do L w o w a ,  ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

3 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

8 00 rano pociąg oaob. Nr. 15 z Krakowa 
810 u » » » * » Podgórza Pł.

10-45 przed poł. poo. osob. Nr. 13 z Krakowa
l0'55 » I) n tt n ft z Podgórza Pł.

9 20 wieczór poo. poao. Nr. 1 z Krakowa
9‘28 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

10 55 w nocy poo. osob. Nr. 11 z Krakowa
11 05 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

6'40 po poł. poo. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6 50 » n n u » * Podgórza PŁ

12*00 w połud. poo. mięsz. 451 z Krakowa 
12 20 po „ „ „ „ z Podgórza Pł.
8*10 wieczór poc. mięsz. 461 z Krakowa 
8-30 n u u „ z Podgórza Pł.
8*44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.)
8*59 n i, n mięsz. z Zwierzyńca
9 04 przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł.
8 1® » * n » u n  przystanku

*1° P o d w o ł o c z y i k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

Ro l a c i a w y  p n e i  L w ó w , ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.

*4® P o d w s t o c i y i k ,  ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła-

lipca do 31 sierpnia 
łączenie do Orłowa.

po­

ił o  R i e i i o w a  ,  ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Grybowa.

d o  W l e l i e i k i .

j do W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie 
I od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

d o  B n u lo ty n o  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz ; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowio 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic.

4*50 rano pociąg osob. Nr. 12 do Poi 
5*00 „ .  _ .

Prxjjaxd do Krakowa (wxglednie Podgória):
P o d w o ł o c i y a k ,  ma

Łórza Pł. 
owa

6*12 rano pooiąg posp. Nr. 2 do Podgórza PŁ j 
6-20 u b b b b b Krakowa

2*15 po poŁ poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. I
226 B B B B B B B Krakowa

8*09 wieczór poo. osob. Nr. 16 do Poi 
8 * 2 0    -

:órza PŁ 
:owa

9*34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do P
9 4 2  B B B B t

Podgói
Kraku

rza PŁ 
owa

8*42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgói 
8-55 b b b b b b Krako

„ - - ___ Przemy­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od Igo lipca do 31go września 
z Koszyc i Orłowa.

■ S a s i a w y  praea L w ó w .

■e L w o w a ,  ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

■ P o d w o ł o c z y i k ,
myślu od Stanisław , __
w Bierzanowie do Wieliczki."

■ P o d w o l o s i y t k ,  ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Ra- 
wy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy
od Rozwadowa i Nadbrzezia, r  m  J
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

ma.  - —  połączenie: w Prze-
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza,

’ Tarnowie od

rza Pł. j 
owa I

Rieiiowa, ma
Nowego Sącza,

7*49 rano poc. mięsz. Nr. 462 do P* 
8 * 0 5 ........................................

6*34 wiecz. 
6*52 „

Podgói 
Krako*

452 „ Podgó;

*rza Pł. 
wa

rza Pł. j 
wa i do Suchy,

7*05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa
7*20 „ „ „ z Zwierzyńca
7*25 i, b osob. z Podgórza Pł.
7-3l  b b b b b przystanku
4*38 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
4*53 „ ,, „ z Zwierzyńca
5 00 „ b b z Podgórza Pł.
5‘06 „ b „ b b przystanku

2*20 po poł. poo. mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
2'35 b b b b * Zwierzyńca
2'46 b b b „ z Podgórza Pł.
2'52 * b b b b b przystanku

6*40 wieczór poo. osob. 17 z Krakowa
6 65 b b b 1020 z Podgórza Pł.
7*01 b b b b b przystanku
8*25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa
8*38 n b b 1014 z Podgórza Pł.
8 44 a b b b b przystanku

Rozkłady jazdy

ń o  C h y ro « v
górz; ma połączenia w 
wic, w Zagórzanach do G orlic ' w Jaśie do 
Rzeszowa.

przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
Kalwaryi do Wado-

*to Oświęcimia*.

do Oświęcimia*.

d o  i ywca*.

do Chabówki (Zakopanego), Ranki i Maza­
ny dolnej bez zmiany wagonów. Kursaje 
tylko od 25 czerwca do 15 września.

5*38 rano poo. osobowy do Podgórza przyst. 
5-44 B B B B B Płasz.
5 50 b b mięszany „ Zwierzyńca 
8'05 b b b b Krakowa (p. Zw.)

4*04 po poł. poo. osobowy do Podgórza przysŁ 
1-1R " * • " * „ . ” . P*481*4 io  n n mięszany „ Zwierzyńca
4 3 3  B n B B Krakowa (p. Zw.)

10*40 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przysŁ
» > b » b * Płasz.
w » » » * Zwierzyńca

*P®9 b b b b b Krakowa (p. Zw.)
8*53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza 
8*59
9'07 B B B B Zwierzyńca
3'22 b b b b Krakowa (p. Zw.)
8*21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza
8 - 2 7  B B »  B »  »
8*55 b b b 18 b Krakowa 
7*17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza
7  2 3  B B B B B B
7*40 b > 24 „ Krakowa

połączenie w Tamo 
Podgórzu PŁ od Żywca.

c W ieliczki ,  ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany doi.

a  W ieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie 
N. Sącza, Żywca i N. Zagórza.

B Baczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N 
Sącz, Suchą ma połączenie w Jaśle od Rze­
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 lipca do 31 sierpnia od Orłowa 
i Koszyc.

B Hailatyna przez Stryj, N. Zagórz, N.Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N ., Sączu z Orło­
wa, w Suohy od Zwardonia i Żywca, w Kai 
waryi od Bielska i Wadowic.

Ośwłęsimia.

b O ś w ię c im ia .

S H f j  ■ ;Ż y w c a ,  ma w Kalwaryi połączenie

i-i m e • u* . ,    ‘ ™ b * b b / oa zo czerwca ao io  września.
Ł*akowie w Ifiurze^D^dycvtne^ RiHftfltkfco'^J18̂ 0̂  P? T *  We ™ zy«tkich sta°yach c. k. kolei państwowej, u konduktorów przy pociągach, jKrakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w głównej trafice, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mauriziego, w handlu Fischera (linia A -B i  i w 1

Porębskiego i Zimlera.

Wadowic. (2511-36)

b Mazany doln ej, Chabówki (Zakopa­
nego) i Rabki bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września.

jakoteż 
handlu



6 CZAS z Środy 8 Listopada 1893.

Znakom itym  w ynalazkiem , szczególniej dla 
kościo łów  w ilgotnych , s$ n iezn iszczalne

S t a c y e  D r o g i  K r z y ż o w e j
e m a l i o w a n e  n a  c y n k u ,  

w ramach zw yk łych , gotyckich  lub romań­
sk ich , wyrabiane obecnie w Paryżu.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w ie
na żądanie przesyła chętnie jedne stacyę  
na okaz i objaśnia o cen ie , która je s t  
bardzo umiarkowany. (2157-10)

OBWIESZCZENIE.
L. 34666. (2581)

Magistrat stoł. król. m. Krakowa, 
jako W ładza przemysłowa, podaje ni- 
niejszem do publicznej wiadomości, iż 
wskuttk wniesionego tu  przez Karola 
Otto, właściciela parowej fabryki sto­
larskiej w realności L. 10 przy placu 
Dajwor, podania o zezwolenie na b u ­
dowę w tejże realności szopy, celem 
umieszczenia w niej lokomobili, jako 
motoru do fabryki —  odbędz e się 
w myśl § 39 ustawy przemysłowej 
r o z p r a w a  k o m is y j n a  na 
gruncie rzecz< nej realności w dniu  
3 0 y m  lis top ad a  1 8 9 3  r.. o 
g o d z in ie  l O e j  przed p o łu ­
dniem .

O czem się sąsiadów oraz strony 
interesowane zawiadamia, z tem nad­
mienieniem, iż możliwe zarzuty prze­
ciw zamierzonej budowie należy wnieść 
na piśmie przed terminem do ri zprawy 
komisyjnej wyznaczonym, lub ustnie 
podczas rozprawy komisyjnej —  po 
bezskutecznym bowiem upływie po­
wyższego terminu, zezwolenie ze stro­
ny Magistratu na zamierzony budowę, 
o ile przeciw takowej nie będą za­
chodzić z urzędu, udzielone zostanie.

m a g is t r a t  s t o ł .  k r ó l .  m ia s t a  
K r a k o w a ,

dnia 31 października 1893 r.

Do moich rodaków!
Pew ien roilak w Argentynie, p. P. 

J e n s e n ,  pisze następnie do gazety 
„Taudliut

Szanowny Panie Redaktorze!
W interesie wszystkich moich rodaków upra­

szam Pana o łaskawe zamieszczenie w Pań ,kiem 
szanownem piśmie następującego artykułu:

Moja żona cierpiała od przeszło 5 lat na chro 
niczny ból głowy, którato choroba nie dawała 
jej spokoju ani we dnie, ani w nccy: zawsze 
narzekała na bóle głowy, przez dzień była ner 
wową i melancholijną, a wieczorem przed uda 
niem się na spoczynek nocny, całemi godzinami 
siedziała w łóżku lub przechadzała się po po­
sadzce tam i napowrót, naizekając ciągle na nie­
znośne bóle głowy, których dotychczas nikt nie 
był w stanie wyleczyć, jakkolwiek jeszcze w Eu 
ropie szukaliśmy p.mocy lekarskiej, i tu i tam 
używaliśmy rozmaitych środków leczniczych. — 
Jed n ak , jak powiedziałem, nic nie pomagało 
i już prawie pożegnaliśmy się z nadzieją wyle­
czenia, gdy moja żona pewnego dnia otrzymała 
od bratowej w północnej Ameryce list, w któ­
rym jej między innemi donosiła, że ona (moja 
bratowa) zapomocą małego el h trycznego krzy­
żyka, który tam kupiła, została z długoletniej 
choroby wyleczoną, i udziel ła zarazem mojej 
żonie rady do spróbowauia tegoż środka, jeżeli 
w Argentynie jss t do nabycia. — Nazwa jego 
„krzyż Volty“, a niezawodnie jest do nabycia 
w aptekaeh.

Oczywiście zapytywałem się natychmiast w roz 
maitych aptekach, czy można tamże dostać tego 
krzyża, wszędzie jednak otrzymałem przeczącą 
odpowiedź. Następnie przeszukiwałem uważnie 
ogłoszenia rozmaitych gazet, ażeby może w ten 
sposób dowiedzieć s ę o miejscu sprzedaży, je ­
dnak i tam niemogłem się o niczem dowiedzieć 
coby mnie oświeciło o istnieniu krzyża Volty. 
Tymczasem przeszło kilka miesięcy, a  nieudało 
mi się wyszukać jakiego środka dla ulżenia cier­
pień mojej żony, gdy pewnego dnia uwaga moja 
zwróconą została przy czytaniu „La Preusa" na 
artykuł zatytułowany: „Agradecimento por la 
Volta Crux.“ Tym sposobem wreszcie wpadłem 
na trop i na środek, w którym ja i moja żona 
ujrzeliśmy ostatni ratunek w jej cierpieniach. 
Poszedłem natychmiast do apteki cilem zaku- 
pna „krzyża Volty“ i wielkie było zdziwienie 
i radość mojej żony, gdy otrzymała krzyż, je  
dnak nie była o tem przekonaną, ażeby jej ten 
środek pomógł. Obwiązała się zatem owym ma­
łym amuletem, jednak nie czuła żadnego polep­
szenia aż do wieczora następnego dnia; gdy je ­
dnak tego wieczora położyła się do łóżka, a ja  
w pół godziny później wszedłem do sypialni, 
ażeby odpocząć, spostrzegłem z wielkiem zdzi­
wieniem, że moja żona spała spokojnie i mocno 
a obudziła się dopiero następnego rana po tak 
zdrowem i orzeżwiającem spaniu, jakiego w o- 
statnich 5—6 latach nie zaznała. Oprócz tego 
ustały bóle głowy i miała tak wesołe i pewne 
usposobienie, że znając ją  w ostatnich latach 
tylko nerwową i melancholijną, byłem zupełnie 
zdziwionym. Odtąd aż do dzisiejszego dnia jest 
zdrową — czuję się zatem w obowiązku złożyć 
najserdeczniejsze publiczne podziękowanie wy­
nalazcy krzyża „Volty“ za jego wspaniały wy­
nalazek, który w mój dom przyniósł tyle szczę­
ścia (oprócz tego, iż w wielu tysiącach nieszczę­
śliwych rodzin „krzyż Volty “ przyniósł także 
szczęście i zdrowie).

Kończę w tej nadziei, ażeby „krzyż Voltyu 
znajdował się w domu wszystkich chorych, w któ­
rych go jeszcze niema — niechaj i tam , gdzie 
dotychczas panowały tylko troska i zmartwienie, 
zawitają zdrowie i radość.

Każdy prawdziwy „krzyż Volty“ ma na pu­
dełku stempel „PATENT-, gdyż bez niego jest 
fałszowany. — Do nabycia po złr. 110 w apte­
kach L e o n a  R o s n e r a  i E. S t o c k m a r a  
w KRAKOWIE. (2587-1-)

P o t m e h n y  j e s t

praktykant
d o  s k ł a d u  fa r b  i m a t e r y a ł ó w  
A le k s .  S z a f r a ń s k i e g o  w  K r a ­
k o w i e ,  l in ia  A — B ,  z ukończoną 2 
klasą gimnazyalną lub realną JP(2589-l-3)

Kredyt osobisty
do najwyższej sumy, pożyczki hipote­
czne pod najkorzvstn ie jszem i w arun­
kam i uskutecznia  H Ste iner ’s  behordl.  
concess .  Geldagentur,  Budapest ,  App- 
telekigasse Nr. 5. (2565-1 10)

KAMIENICA
j e s t  d o  s p r z e d a n i a  z  w o ln e j  
r ę k i  w Krakowie przy ulicy Floryańskiej. 
Bliższa wiadomość w T o w a r z y s t w i e  
z a l i c z k o w e in  albo u D r a  K o p i ł a .
adwokata w Krakowie, przy ulicy S z c z e  
p a ń s k i e j  Nr. 2. (2542-3 6)

Na sezon jesienny i zimowy.
Skład fabryczny

S u k n a ,  K o r t ó w ,  k a n i g a r n ó w
1 S z e w io tó w ',

Kamizelek pikowych i jedwabnych.
MATERYE NA MUNDURY WOJSKOWE, 

URZĘDOWE, DO KONNEJ JAZDY
I LIBERYJNE, JP(2291 11 12) 

M a te r y e  n a  d a m s k i e  o k r y c i a  
od najtańszych do najdroższych.

Przybory krawieckie.

FRANCISZEK CUŻYD10
tc K ra k o w ie , Sukienn ice N r. 2 7

Ceny fabryczne stałe.

W Zakładzie  wycliowawczyni  
L u d om ira
w Krakowie,  ul. Siemiradzkiego 

Nr. 10, na dole,
uczniowie publiczni i prywatni 
znajdy s t a r a n n e  pomieszczenie 

i pomoc w naukach.

WĘF Tamże dowiedzieć się można o

lyt Nauczycielu, ‘“X5,°e
lekcyj w zakresie przedmiotów gim- 
nazyalnych. Adres: L. G la tm a n  
( L u d o m ir )  w  K r a k o w ie ,  u l.  
S i e m i r a d z k i e g o  lO . (2538-3-5)

4
Składy papieru

w K rakow ie i G alicyi:
I. Kazimierza Bauma w Krakowie,

Rynek A —B, N r. 44,
II. Filia w Rzeszowie,

III. Kamila Bauma w Tarnowie,
IV. Józefa Accorda w Kołomyi,
otrzymały ś w i e ż e  p r z e s y ł k i  papierów 

listowych gładkich i z ozdobami.

UWAGA! Zakupując od fabrykantów 
z pierwszego źródła wspólnie dla czterech 
sklepów, możemy sprzedawać p o  b a r ­
d z o  n i s k i c h  c e n a c h .  (2441-8 100)

Tanie guziki z orzechów Tagus
(Steinnusskniipfe) dla sprzedających i kraw­
ców rozsyła za zaliczką pocztową Steinnussknopf- 
fabrik in R i e g e r s d o r f ,  b. Eulau (Bohmen). 

(2430-7-10)

Mr. 4911
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firmy F e r d .  Y liilłieus w K o l o n i i .
Uznana jako

MAJ L E P S Z Y  W Y R Ó B
Do n abycia  p raw ie  w e  w s z y s tk ic h  z n a c z n ie j s z y c h  

han dlach  perfum ów. (2350-5-26)
  S K Ł A D  H U R T O W N Y

w  Wiedniu, X.V1/2 R ndolfsgasse Nr. 56a.

Zimowe

Rękawiczki
inęzkie, (1stniskie 

I dziecinne,

w znacznym  wyborze 
i w najrozmaitszych gatunkach,

p o l e c a j ą  JP. (2524 4-8)

[
w  k r a k o w ie .

fhi A  A  ith A  A ł i  Ai iA A  A  i4ł A  ł i  A  A  iiV n4hi A A  r*-

MAGAZYN
J . % a | > l a t a l s k i e g o

w K R A K O W IE , Rynek główny, linia A — B , 

p o le c a  n a  sezon  zim ow y:
KALOSZE ROSYJSKIE I AMERYKAŃSKIE,
BERLACZE. PANTOFLE I BUTY DO POLOWANIA Z WEŁNY 

„HALINA“,
BIELIZNĘ Dra JAEGERA,
KAMASZE, POŃCZOCHY, SKARPETKI I RĘKAWICZKI, 
PATENTOWANE WAŁKI DO OKIEN I D R Z W I;

oraz utrzym uje z a w sz e  na  s k ła d z ie :
BIELIZNĘ MĘSKĄ W NAJLEPSZYCH GATUNKACH,
KRAWATY W NAJNOWSZYCH FASONACH,
CERATY ANGIELSKIE NA STOŁY, MEBLE I PODŁOGI,
CHODNIKI KOKOSOWE,
PRZYBORY TOALETOWE, DO PODROŻY I W ZAKRES KRAWIEC- 

CZYZNY WCHODZĄCE. (2548 2-10)

T T -

m urządziłem na ogólne żądanie moich 
gości k o l a c y e  u  p r ix  f ix , a ponie­
waż moje obiady po 2 korony wyro­
biły sobie sławę, przeto będzie mojem 
staraniem k o l a c y a n i i  a  p r ix  fix 
i piwem p i l z n e ń s k i e m  zadowolnić 
Szanownych Gości p o  t e a t r z e .

(2440-11-30) F. Turl iński

Najtańsze źródło iskupna.

Chrześciańskie Towarzystwo wyrobu i sprzedaży
SKAT ŁlTURGlCZJtfYCH

w rośnie.
Stow, zarejestrowane z ograniczoną poręką ,

poleca własnego wyrobu wszelkie w zakres szat i wyrobów kościelnych wchodzące przed­
mioty z Eajlep3zych lyońskich materyałów dla P. T. rzymsko i grecko katolickiego Du­

chowieństwa:
Ornaty we wszelkich kolorach po zł. 16, 20, 25, 3^, 50 do 405 
Hapy we wszystkich kolorach po zł 25, 40, 50, 60. 90, 100 do 500. 
Bnlmatykl po zł. 150, 200, 300, 500 do 800 i wyżej.
Baldachimy na 4 drążki po zł. 60, 80, 100. 150, 2C0, 400 i wyżej. 
Tnwalole po zł. 10, 16, 18, 20, 25, 30, 50, 80, 100 do 200.
Kum ie koronkowe, tiulowe i płócienne po zł. 12, 20, 25 i wyż j. 
Koloratki (kołnieue) po 90 ct., 1 zł., 1.25, 1-50 do 2 zł.
Birety ksszmirowe, jedwabne i aksam tne po zł. 1-50. 2, 3, 5.
Sukienki na puszki po zł. 5, 10, 12, 18, 25, 40 i wyżej.

Chorągwie sz'andarowe i krzyżowe z dwóstronnymi obrazami z wełnianego adamaszku 
po zł. 30, 40, 50, 60, 80 i wyżej, jedwabne po zł. 50, 80, 90, ICO, 120, 15o, 200 i wyżej. 
Sztandary dla Towarzystw „Sokćł“, cechów i straży pożarnych, wykonuje po bardzo 
przystępnych cenach i w najkrótszym czasie. Przy zakupnie wyrobów Tow. u ajentów 
żądać należy htgiymacyi i cennika, w którym każdy kawałek stałą ceną jest oznaczony.

Uwaga: Wprawdzie wyroby innych firm zagranicznych, mogą konkurować ceną, 
ale nigdy dobrocią materyałów z którycii wykonujemy nasze wyioby. (2554 2-6)

Wyrób krajowy.

Znaczny zysk przy małem ryzyku
mają bankierzy i giełdowi spekulanci, wyzyskując drobniejsze codziennie fluktuaeye, które na 
pojedynczej akcyi w ciągu jednej giełdy nieraz do kilku guldenów dochodzą.

Dlaczego Publiczność szersza dotychczas w tensam sposób zarabiać nie mogła? Dlatego, 
że prawie cały pierwszy gulden zysku pochłaniają wysokie prowizye ban­
kierskie. Chcąc temu zaradzić i umożliwić każdemu korzystanie z najmniejsz j  zmiany kur­
sów, postanowiliśmy obliczać od kupna i sprzedaży razem
ty lk o  SO ce n tó w  od akcyi (minimalnie 25 akcyi) l ic z ą c  w  to już  
w szystk ie  k o szta , tak, że np. kupujący 100 akcjj, ma już przy zwyżce o Jed- 

dnego guldena na akcyi, § 0  g u ld e n ó w  n etto  zysku, podczas gdy 
dotychczas ledwo krszta bankierskie opłacić byłby w stanie.

Dla osób stale lub czasowo przebywają ych w Wiedniu urządziliśmy w połączeniu z na 
szem biurem zaopatrzone w znaczną ilość gazet salony, w których każdy bezpła­
tnie w czasie godzin giełdowych siedzieć i powiadomiony natychmiast o każdej, choć najmniejsz j 
zmianie kursów, z takowej bezzwłocznie korzystać może.

Od pieniędzy dajemy i żądamy 5*/,%. (2525-5-)

Wiedeński Dom bankowo-komisowy
(W iener Bank und Conimissionsgeschiift).

(Sadowski & Comp.) WIEDEŃ, I., G o n z a g a g a s s e  Nr. 14.

H otel Stadt F ra n k fu rt
w WIEDNIU, I. ,  SEILERGASSE Nr. 14.

Wykwitnv dom pierwszorzędny w środku miasta z wszelkim komfoitem. Pokoje 
od 2 zła. vzwvż. Za usłueę nie liczy się. (2343-16-37)

Ilidrauliczna dźwignia osobowa.

E S E N C T E do natychmiastowego nieza­
wodnego wyrabiania wszel­
kich spirytuozów,wybór: ych 

szczególności dostarczam we wspania-likierów stołowych 
łjm  gatunku.

Oprócz tego polecam eseneye octowe, SO0/,, chemicznie 
czyste, do wyrabiania smacznego i mocnego i ctu winnego, oraz 
także zwykłego octu.

Recepty i p'akaty dopakowują się bezpłatnie.
Za najlepszy skutek lęczę. (2222-7-50)

Cennik wysyłam opłatuie.

Poszukuje rzetel. zastępców
Karol Fi l i o  Pol l  oh.

fabryka szczególności esencyj w PRADZE.
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Fabryka i  skład centralny 
w P p z c to w  ie  na Morawie.
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Specyalny wyrób 
pod kierunkiem inżyniera 
Avel Lahn w Christianii. SKI

Skład  w W ie d n iu ,
I .,  E lisabethstrassc Nr. 9.

Skład oryginalnych Ski 
Aktieselaabet Larsens 

Vabenvorretning Kristiania.

TAPETY
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

tapet  krajowych i zagran icznych .
Rulon od 1 5  ct. wzwyż.

♦  WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. ♦
K u tr z e b a  i Jtlurczyński

w Krakowie. (2037 85 )

GORSETY DAMSKIE
oryginalne francuskie i wiedeńskie, 

znane z dobroci, poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

Maryl Prauss
w Krakowie przy ulicy św. A nny N r. 3.

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  uskutecznia się 
odwrotnie. (2113-24-50)

n A § 8 A e E .

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak  dawniej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę), jakoteź atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (M anage), według metody Mezgers 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G r o d z  
k i e j  pod Nr. 32. (2270-17 40)

A. Szafrański
w Krakowie, Kynek gł., 

l in ia  A —B , Ar. 37 .
Skład fabryczny farb, lakierów, pokostów, 
produktów chemicznych, wyrobów gumo­
wych, artykułów gospodarczych i browar­
niczych, poleca po n a j u m i a r k o w a ń *  

s z e j  cenie: 
najlepszą Masę woskową do zapuszczania podłóg, 

'własnego wyrobu;
Glazurę bursztynową do lakierowania podłóg; 

Farby do farbowania materyj jedwabnych, weł 
nianych i t. p. (wolne od trucizny);

Farby do prędkiego zabarwienia materyj zapo­
mocą szczotki;

Wałeczki do zaopatrywania drzwi i okien od 
przeciągu i zimna;

K it-gips do" zalepiania okien;
Chodniki kokosowe, linoleum i cera* o we; 

wielki wybór Cerat do obijania mebli i na stoły;
Dy w aniki (kobierce) linoleum i ceratowe; 

Rogóżki kokosowe rozmaitej jakości i wielkości; 
Płótna gumowe i Prześcieradełka na podkłady 

dla dzieci;
Przyrządy gimnastyczne pokojowe; 

Maszyny do prania, Wyżywaczki i Magle; 
Mydło, Krochmal, Sinkę, Lugo.inę i Sztywnik; 

Szczotki do zamiatania, froterowania, cz_ szczeń-a 
i mycia;

Świece Apollo i Milly, stołowe, kościelne i ko­
lorowe.

Skład Perfum, Mydeł, Przyborów toaletowych 
i Kosmetyków.

Prawdziwe Kakao Van Houtena i Mączka Neslla.
Wódka Molla i Papier zdrowia.

Papier trar sparentowy, naśladujący malowidła na 
szkle, najpiękniejsza o doba okien i drzwi wcho- 

dowych.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 

odwrotną pocztą. JP. (2444-4 5)
Cenniki darmo i opłatnie.

p r a w d z i w e  W o d y

VICHY
są źródła należące do Rządu francuskiego 

A D M IN IS T R A C Y A  :
8, Bl'ILEVARD MONTMARTRE, W PARYŻU 

CELESTINS, leczą zwir w moczu i 
słabości pęcherza.

GRANDE-GRILLE. Słabości wątroby 
i narząd żółciowy

HOPITAL. Słabości żołądka.
HAUTE-RIVE. Słabości żołądka i ka­

nału urynowego.
Czerpane p o d  nadzorem  repręzentanta

______________ rządowego.______________

(35 21-)

Fotogr. zdjęcia z natury,
akta kobiet, mężczyzn i dzieci, krajobrazy, ar­
chitektury, skulptury, typy, dla mal.rzy, rzeź­
biarzy, architektów, prof, archeologii, anatomii 
i t. p- Przesyłki na próbę za otrzymaniem 6, 
10 i 15 zła. Nieodpowiedne fotogr. pizyimnję 
napowrót za zwrotem pieniędzy. (1989 28-36)
S. B lo c h ,  W ie d e ń ,  I ,  G r a b e n  17.

WAJUEMHATK1EJSKK
MATERYE JESIENNE I ZIMOWE
gunie ,  s z e w io t y ,  su k n a  d a m sk ie  jak i s u k n a  dla  
k a żd e g o  celu ,  przesyła za zaliczką w dobrej ja ­
kości także w najmniejszej ilości prywatnjm 

S k ła d  c. i k. uprz .  fabryk s u k n a  i materyj  
w e łn ia n y c h  (2292 6-)

M a u r y c e g o  S c h w a r z a ,  Zwittau
(Herno). — Wzory franko.

w Kra Kowie
wyszła świeżo książka
obejmująca h i s t o r y ę  T e a t r u  
w Krakowie, ozdobiona portre­
tami osób dotyczących, widokami 
gmachów: poszpitalnego św. Du­
cha i T eatrów , oraz rozkładem 
miejsc — i jest do nabycia we 

wszystkich księgarniach.
Skład gł. w Drukarni „ C z a s u “ 

C e n a  5 0  c t .

Kantor g uw ernan tek  i panien
służących Francuzek i Angielek pani 
Zaleskiej w Paryiu, rue des Ap- 
pennins 4. Przyjmuje także na miesz­
kanie za bardzo umiarkowaną cenę młode 
panienki przybywające do Paryża w celu 
kształcenia się, jak również dorosłe panie, 
bądź dla uzupełnienia nauki, bądź na krót­
ki pobyt w stolicy Francyi. (2464-3 6)

Sześć sztuk żelaznych
krat tartakowych

jeszcze w ruchu do oglądania, jest tanio 
do sprzedania. — Ofeity pod „P. 7 4 9 8 “ 
przyjmuje R u d o l f  M o s s e  w Wiedniu.

(2002-16-24)

Skład rozsyłkowy styryjskich 
owoców stołowych

pod firmą
Jos. B a u e r , M arburg a D.
poleca 100 kilo b r u t t o  za n e t t o  na miejscu 
w Marburgu za zaliczką wyborne jabłka stołowe 
szlachetne, sortowane, trwałe i prawdziwe sty­
ryjskie Masrhanzker, oba gatunki w oryginal­
nych skrzynkach około 25 i 50 kilo 10 zła., — 
jabłka do legumin, w ielkie, czerwone i żółte 
8 zła., — jabłka do jedzenia w beczce od 5 zła. 
do 6 zła., — 5-kilowe paczki pocztowe opłatnie 
na próbę 1 zła. 20 ct., — wyborowe jabłka i gru­
szki sztuka od 3 do 6 ct. ________(2499-3-5)

Z m i a n a  l o k a l u .
MAGAZYN

narzędzi  chirurgicznych
1 W Y R O B O W  NOŻOWNICZYCH

Józ. Witoszyńskiego
przeniesiony został z dniem 1 paź­
dziernika z ul. F liryaóskiej Nr. 45

na tę s a m ą  ulicę pod Nr. 17,
vis-a-vis hotelu p. Różą, dom narożny.

JP . (2335-11 12)

Biuro nauczycielskie 
H enryki T e isse y re

dawniej ś. p. Anieli Dembowskiej
w  K r a k o w i e ,  (2392-4-4) 

przy ul. Franciszkańskiej N r. 1,
poleca nauczycielki i bony Polki, F ra n ­
cuski, Niemki i Angielki, tudzież osoby 

do towarzystwa i zarządu domem.

, A T E I f T J L
wszystkich krajów

uskutecznia i spienięża 
urzędów, upoważnione biuro 

przywilejów inżyniera (2334-22-25)

C. Paulitschky
w W iedniu, I., Elisabetlistr. 5.

Futra liberyjne
;a»ne i ciemne dla stangretów i portyerów, pal­
toty z kapturami, płaszc '.e i inne liberye dla za­
kładów pogrzebowych: żałobne garderoby zimo­
we i letnie. Henner, l l ’ien, I., Girieclien- 
gasse Sr. O. (2354-13 20)

stoebmâ

Przetwory Regeneracyjne
starsz. lek. sztabów, lira IHiillera.
Są to przetwory odm ładzające, wzma­
cniające, przywracające' osłabioną

lub utraconą siłę męską (impotencyę).
Sporząd. one według' i rzepisów lekarskich 

i polecane przez lekarzy od lat wielu przeciw 
osłabieniom n e r w ó w  powstałych 
wskutek tajnych grzechów i nadu­
żyć młodości (samoirwałt) niszczą­
cych zdrowie i przeciw z tych przyczyn 
wynikającym osłabieniom nerwów, nietŁkre- 
wności, anemii, cierpieniom mlecza pa­
cierzowego, drżeniu rąk i nóg i t. p., 
jako środki radykalnie i pewnie działające, 
i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe.

Cena z dokładnem lekarskiem pouczeniem 
złr. 3T0, pocztą 25 o. więcej za opakowanie.

Jedyny główny skład wyrabiający w St. 
t.eorgs-ipotheke, H ie n . V, H im - 
mergasae 38, gdzie wszystkie listowne za­
mówienia adresować należy. — Skład w Kra­
kowie u apt. K. Stockmara— we Lwo­
w ie u aptek. Wlfkolwchn. <2367 2-19>

Poszukuję d o  k u p n a  
większego majątku 

w  G a l i c y i .
Zapłata składa się z d w ó c h  najlep­

szych gruntów w  B e r l in ie  w bardzo 
ożywionem i najlepszem położeniu, ze 
znaczną nadwyżką.

Tym sposobem nadaje się sposobność 
dla majętnego posiadacza większej w ła­
sności do nabycia w  Berlinie bardzo z y ­
skow nego gruntu.

Bliższej wiadomośń udziela kupiec Ja- 
kób Bloch w W r o c ł a w i u ,  Hófchen- 
strasse  Nr. 29~______________(2474-2-2)

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakociński.


